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Rog HALSTED I MADISON ULICY
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od 807 rano do bej wieczorem.
Mieszkaniec 305—St. w bliskości Halsted.

Wa wszystkie Punkta

AMERYKI
606 MoT)le street. Chicago, m

Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną6 
tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca -wyjazdu aż na miejsce przyszłego 

pomieszkania.

i towarzyszące jej ceremonie pogrzebowe 
przerwały działalność jego. W senacie 
wyznaczono po 5000 doi. pensyi dla ko 
misarzy, którzy w Utah mają dozorować 
nad przeprowadzeniem prawa przeciw 
wielożeństwu Mormonów; wyznaczono 
dalej 80.000 doi. na żywienie Indyan w 
Terytoryum Indyanskiem i postanowiono 
założyć w Omaha mennicę. Senator Vor- 
hees zakończył czynność tygodniową se 
natu bardzo gorącą mową, w której we­
zwał rząd Stanów Zjednoczonych, aby 
tenże gorliwiej strzegł interesów obywa­
teli naszego kraju, gdy takowi znajdują 
się za granicą.

W izbie posłów przyjęto także bill 
względem żywienia Indyan w Terytory­
um indjańskiem. Najważniejszą wszakże 
czynnością posłów była obrada nad no- 
wem billem przeciw emigracyi chińskiej. 
Wniosek Page’a, aby emigracyą Chińczy­
ków do Stanów Zjedn. zatrzymać na lat 
dziesięć, został przyjęty* Niezawodnie i 
senat przyjmie ten sam bill, a wtenczas 
zobaczymy, czy prezydent powtórnie go 
odrzuci.

O ile dotychczas prezydent wstrzymy­
wał się od robienia nowych nominacyi, o 
tyle ich teraz sypie całemi tuzinami, a 
mianuje przedewszystkiem zwolenników 
Granta czyli tak zwanych stalwartów.

Na radzie ministrów, odprawionej w 
piątek, obradowano nad kwestyą konfe­
rencji menniczej w Paryżu i nad tem 
jak zapobiedz pladze pasterzy bydła w 
Arizonie. Co tam postanowiono, później 
doniesiemy.

Bezczelny fałszerz i malwersant, ka­
pitan Howgate, który zmarnował prze­
szło 200.000 dolarów pieniędzy rządo­
wych i za to znajdował się w więzieniu 
śledczem, uszedł potajemnie. Podejrze­
nie jest, że mu pozwolono się ulotnić. 
Na pochwycenie jego wyznaczono 500 
dolarów nagrody.

Scoville usunął się już zupełnie od 
procesu Guiteau’a, pozostał tylko adwo­
kat Reed z Chicago, który chce jeszcze 
jego sprawy bronić, i który wniósł a- 
pelacyą do Court in Banc, obejmującą 
35 stronnic druku, pełną protestu prze­

Dzieci do lat dwunasta płacą połowę, a za niemowlęta nie opłaca sig nic.
Zgłaszając sig po kartę okrętowa, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chętnie 1 prędko każdemu usłużymy,

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, albo: W. SMULSKI, 

B. 125 ST. PAUL, <106 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.I

E. Memory, właściciel.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

WIELKI SKŁAD POLSKI

SOUTH CHICAGO REAL ESTATE
Frey & Lender,

Ofis: Narożnik Commercial 
i South Chicago aves.

w OMeago BI
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia­
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix. 

po najtańszych cenach 
— i —

na najlepszych
* PAROWCACH,

PRACA-PRACA.
Możecie kupić OOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy* 
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St.

gotowych

UBIORÓW MEZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług mikry i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue, 
blisko Noble ulicy.

ma, nura j mmni
Ul ESTATE AMT

JOHN BARZYNSKI, 

w St. Paul, Howard, co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiera i sprzedaj e i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. v alley, Sherman Gros­
zy.1 * * * * załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. - Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do mego, pod adresem: St. Paul Nebraska

L. B. 125

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kości o- 

Bjlj^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
IPlMk, oraz wszelkich innych tego rodzaju 
*=5?®^ przedmiotów. 27vxi

MENEELY &A0., WEST TBOYUlY
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KALENDARZ:
CZWARTEK 20 Kwiecia — Agnieszki Polic 
PIĄTEK 21 Kwietnia — Anze^a bisk. wyz. 
SOBOTA 22 Kwietnia — Sotera, Kaja i Gabina. 
NIEDZ 23 Kwietnia-2 P° NW. Wojciecha arc. 
PONIEDZ. 24 Kwietnia — Fidelisa Jerzego m. 
WTOREK 25 Kwietnia — Marka Ewang 
ŚRODA 26 Kwietnia — Kleta i Marcela męcz.-

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 19 Kwietnia, 1882.
Wypadków politycznego znaczenia pra­

wie nie mieliśmy żadnych w ciągu ubie 
głego tygodnia. W kongresie nic ważne­
go nie dokonano. Śmierć posła Allena 

ciw procesowi i wyrokowi sędziego 
Coxa. Guiteau siedzi sobie wygodnie 
w więzieniu i z sprzedaży swoich foto­
grafii i autografów zbiera więcej pie­
niędzy niż dawniej, gdy był wolnym. 
Jego siostra, pani Scoville, w sądzie 
chicagowskim zrobiła wniosek, aby Gui- 
teau’a, jako obłąkanego, wzięto pod ku­
ratelę i opiekowano się jego dochodami. 
Guiteau sierdzi się za to na swoją sio­
strę i nazywa ją publiczną szkodą (pu- 
blic nuisance).

Mason cierpi w więzieniu karnem pod 
ostrym nadzorem. Za to dla jego ro­
dziny zebrano już 7.000 dolarów.

W legislaturze Illinoiskiej senat przy­
jął wniosek Whitinga, aby illinoisko- 
michigański kanał oddać na własność 
Stanów Zjednoczonych, które w ciągu 
lat pięciu mają się oświadczyć, czy 
przyjmą ten podarunek i czy się zobo- 
wiążą w taki sposób go poprawić, aby 
się stał wielką wspólną komunikacją 
wodną dla kraju. Izba posłów radziła 
nad tjm samjm wnioskiem.

Co do kwestji nowego podziału na­
szego Stanu na obwodj kongresowe i 
senatorskie został już odpowiedni po­
dział przez komisją do tego wjbraną 
zrobiony. Skoro takowy przez obie 
izby przyjętym zostanie, nie omieszka­
my go donieść. Na dziś donosimy, że 
powiat Cook został podzielony na 4: 
obwody kongresowe i na 10 obwodów 
senatorskich.

Obie Izby legislatury Ohiowskiej przy­
jęły poprawiany w senacie wniosek 
Smitha, na mocy którego wszystkie szyn­
ki i handle wódek i piwa w niedziele bę­
dą musiały być zamknięte.

W miejsce Tellera, który został mia­
nowany ministrem spraw wewnętrznych, 
został wybrany senatorem dla Colorado 
George M. Chilcott.

Obie Izby legislatury Texanskiej przy­
jęły prawo, podług którego na wszystkich 
kolejach w Texasie cena jazdy nie ma 
więcej wynosić, jak 3 centy za jednę milę.

Wielkie burze i ostre mrozy nocne, 
panujące w ubiegłym tygodniu, zaszko­
dziły niezmiernie drzewom owocowym w 
wielu okolicach. Orkany i trąby powie­
trzne narobiły wiele szkody w powiatach 
McTurson i Marion w Kansasie, zrujno­
wały nie mało budynków i zabiły wiele 
ludzi. W Dakocie powodź zerwała wszy­
stkie mosty na rzece Cheyenne w pobliżu 
Fort Potter, a wielka' Sioux River zalała 
szyny kolei Chicago Milwaukee i St.Paul 
w pobliżu Bell Rapids.

Powodzie w dolinach Mississippskich 
powoli ustępują. Tylko z Louisiany do­
chodzą nas jeszcze skargi na wielką nę­
dzę. Do utrapienia tamtejszych mie­
szkańców dołożyła sig niemała burza, 
która w środę ubiegłą panowała w okoli­
cy Morgan City. Zostały tam zniszczone 
dwa kościoły nigierskie, wiele domów i 
kilka śpichlerzy. W Pendely Station ule­
wa zerwała wiele domów handlowych i 
mieszkalnych. W New Iberia zalane zo­
stały wszystkie pomieszkania w pobliżu 
zatoki a w Hausse Point zabrała woda 
40 domów. W parafii Iberia przeszło 
1500 osób pozbawione zostały schronie­
nia i wszelkich środków do życia.

Strajki robotnicze coraz więcej sig roz­
szerzają. W Lemont 111. zastrajkowali 
robotnicy w łamach kamiennych, żąda­
jąc podwyższenia płacy, w Chicago ro­
botnicy w cegielniach uczynili to samo.

Podczas gdy zarobek usta je i stosunki 
robotnicze coraz smutniej sig układają, 
emigracja z Europj wali sig do Stanów 
Zjednoczonjch coraz szerszem korjtem. 
W ubiegłjm tjgodniu przjbjło do New 
Yorku i Baltimore przeszło 10.000 emi-

Z Natrona, Pa. donoszą nam o nie- 
szczgściu, jakie spotkało rodaka naszego 

Józefa Lewandowskiego. W dniu 13 
Kwietnia wznieciłj dzieci na ulicj z 
uzbieranjch kawałków drzewa ogień, do 
którego zanadto blisko zbliżjla sig jego 
sześcioletna córka i tak sig poparzjła, że 
wkrótce zakończjła żjcie. Niechże to bg- 
dzie przestrogą dla matek, abj dzieci sa- 
mopas na ulieg nie puszczałj i broniłj od 
podobnjch zabaw. Z ogniem igrać nie 
moena.

W szpitalu św. Józefa w Sjracuse, 
N. Y. umarł Franciszek Wggrowski. 
Pozostawił książkg z napisem: Tomasz 
Wggrowski z Trzeszczowizny albo Ada­
mowe Łąki — innych danych o jego fa­
milii i zkąd pochodzi nie ma. Przed cho­
robą pracował w Oneida przy kolej żela­
znej.

Z miasta.
Mc Gar igle, dyrektor policyi i alder- 

man J. H. Hildreth są bardzo chorzy.
— Nowa kompania gazu sig sformo­

wała i zrobiła podanie do-rady miejskiej 
z prośbą o koncesyą. Chce ona dostarczać 
gazu po $ 140 do $ 165 za 1000 stóp ku- 
bicznych.

— Ospa wciąż jeszcze pomigdzy nami 
grasuje lubo nie w tak zatrważający spo­
sób jak przed kilku miesiącami. W miej­
skim szpitalu dla ospowatych wydalono 
służbg cywilną, i oddano ten szpital pod 
wyłączną opiekg katolickich Sióstr miło­
sierdzia. Co Bismark na to powie?

— W radzie miejskiej zrobiono wnio­
sek, aby każdy mgzki mieszkaniec mia­
sta, od 21 roku wieku swego, zobowiąza­
ny był corocznie pracować 2 dni nad po­
prawą ulic w mieście albo zapłacić $ 1,50 
do kasy miejskiej. Jeżeli wniosek ten 
przejdzie natenczas niemały kapitał przy- 
bgdzie do funduszu reparacji naszjch ulic.

— Rada sanitarna stanu Illinois po- 
migdzj innemi środkami zamierza założjć 
kwaratantanng nad górnem Mississippi, 
abj zapobiedz wnoszeniu żółtej febrj z 
południa. Podług obrachunku sekretarza 
znajduje sig jeszcze w Illinois 1,000.000 
osób nieszczepionjch. Ospa zagnieździła 
sig dotąd w 168 rozmaitjch town’ach, któ­
re sig na 62 (counties) powiatj rozdzie­
lają.

— W czgści miasta przez Polaków za­
mieszkałej, rozboje nocne coraz czgściej 
zachodzą. W ubiegłjm tjgodniu zakra- 
dli sig złodzieje do mieszkania Stanisła­
wa Badurj na Elston ulicj i zabrali 20 
dolarów gotówką z komodj wraz z re­
wolwerem, którj sig tam znajdował.

— Przeciw kartownikom sgdzia Garj 
prowadzi wojng uporczywą, abj plagg tg 
z miasta wjpgdzić. W ubiegłjm tjgo­
dniu całj zastgp karciarzj został na mniej­
sze i wigksze karj skazanj.

— Zamiarem radj powiatowej jest za­
prowadzić elektrjczne oświetlenie w 
gmachu powiatowjm.

— Wieczorem ubiegłej niedzieli mieli- 
śmj prześliczną zorzg północną. Niebo 
pogodne sprzjjało szczególnie temu nie- 
zwjkłemu u nas zjawisku.

Wiadomości z Europy.

Wahanie sig cara w swojej politjce 
wewngtrznej i zagranicznej nie uspokaja 
wcale dworów Berlińskiego i Wiedeń­
skiego, które widzą, że car nie ma wła­
snej woli i że jest na łasce panslawi- 
stów, którzj całemi siłami dążą do 
wzniecenia wojnj z Niemcami. Wia­
domość, że starj ojciec kłamstwa i in­
trygi, jako nazywają Ignatjewa, ma iść 
jako poseł do Francyi, jeszcze bardziej 
zaniepokoiła Europg, gdyż wiadomo, że 
Ignatjew był sprawcą wojny Tureckiej 
i że pragnie ją na nowo rozpocząć, szu­
kając przymierza z Francją. Na szczg- 
ście wiadomość ta dotąd sig nie po­
twierdza. Gorczaków złożjł swój urząd 
jako minister spraw zagranicznjch a w 
miejsce jego mianowanj został Giers, 
przjjaciel pokoju i Niemców. Niemej 
też spokojniej odechngłj. •

Wewnątrz ruskiego carstwa burzj sig 
i szumi, w gubernii Chersońskiej pod­
nieśli bunt chłopi i rzucili sig nie już 
na żjdów ale na kupców moskiewskich 
rabując i rozbijając. Z Moskwy samej

wygnano 5.000 żydów w ciągu prze­
szłego tygodnia. Minister carskiego 
dworu donosi, że koronacja cara sta­
nowczo nastąpi w Sierpniu w Moskwie, 
na której obecni mają bjć wszjscj wj- 
socj urzgdnicj i dostojniej kraju.

Nawet i Polaoj bgdą tam mieli swo­
ją reprezentacją, bo car mianował z 
krajów zabranjch 10 marszałków szla­
chty. Uroczjstość koronacji bgdzie 
trwała dwa tygodnie a koszta jej bgdą 
wjnosić 10.000.000 rubli.

Z Niemiec donoszą, że Bismark zape­
wnił sobie w Bundesracie wigkszość dla 
przeprowadzenia monopolu tabaczego.

Z Stuttgartu przjszła wiadomość, że 
król Wirtembergski powrócił na łono 
kościoła katolickiego i że sam Ojciec św. 
miał go ochrzcić. Wiadomość ta nie 
sprawdza sig.

W Austrji zaprowadzają surowe środ­
ki bezpieczeństwa, abj zapobiedz he- 
cj na żjdów. Z Krzjwoszy i Hercego­
winy nie donoszą o nowych starciach z 
powstańcami, tak iż sig zdaje, jakoby 
Austryakom udało sig przytłumić powsta­
nie. Dla tem prgdszego uspokojenia 
tych okolic, Austrjacy pozwalają bez­
karnie wracać skompromitowanym.

Francja mgczj sig wciąż jeszcze swoją 
wojną w Tunisie, lubo ostatnie wiadomo­
ści ztamtąd brzmią pomjślniej dla orgża 
francuskiego. Ali Ben Kalifa, naczel­
nik powstania, z głównemi swojemi siła­
mi cofnął sig w granice Tripoli, a plemig 
Querghama poddało sig rządowi francu­
skiemu.

Kronika Kościelna.

Chicago. W niedzielg drugą po Wiel- 
kiejnocj t. j. 23 kwietnia, w kościele św. 
Wojciecha na Paulina i 17tej ulicj w za­
chodnio południowej czgści miasta Chi­
cago, jako w dzień patrona tegoż kościo 
ła, poraź pierwszj za dozwoleniem stoli 
cj świgtej wierni w Chrjstusie Panu 
spowiadającj i komunikającj sig, do­
stąpią odpustu zupełnego. Uroczj­
stość ta odbgdzie sig w nastgpującjm po­
rządku. W sobotg 22 kwietnia o godzinie 
pół do ósmej wieczorem pierwsze nieszpo 
rj i błogosławieństwo Przenajświgtszjm 
Sakramentem. Rano 23 kwietnia o pół 
do ósmej Msza św. śpiewana na intencją 
Towarzystwa św. Wojciecha, podczas 
której członkowie wyżej wspomnianego 
towarzystwa przystąpią do stołu pańskie­
go o godzinie 9tej. Wszystkie Towarzy­
stwa katolickie tej parafii zg&madzą sig 
koło kościoła, zkąd niezwłocznie udadzą 
sig na Blue Island i 16tą ulieg dla spo­
tkania J. W. Arcybiskupa, który łaska 
wie raczy asystować tej uroczystości.

O godzinie lOej rozpocznie sig summa, 
podczas której bgdzie miał kazanie W. Ks. 
Raszkiewicz, proboszcz z Otis. Nieszpory 
zaś odprawią sig o godzinie 5 na wieczór. 
Podczas mszy wielkiej proboszcz św. 
Wojciecha sam bgdzie chodził po kolek­
cie na pobudowanie kościoła. Nie wątpi­
my, że parafianie hojną ofiarą sig przyczy­
nią do wykończenia swego kościoła.

Dyeckzye Polskie. Z ziemi wygna 
nia, z głgbi Rosyi i Syberyi, gdzie nasi 
Biskupi i kapłani pgdzą ciężkie chwile 
niewoli i oddalenia, dochodzi wiadomość, 
że niektórym kapłanom naszym pozwolo­
no wrócić ze Syberyi i osiedlić sig w ka­
żdej innej z gubernii rosyjskich z wyją­
tkiem ziem polskich. I tak podobno ks. 
Biskup Borowski opuszcza Perm; jemu 
wyjątkowo pozwolono osiedlić sig w Pło­
cku; znany ksiądz dziekan Piotrowicz, 
który z apostolską odwagą wystąpił prze 
ciwko intruzowi Żylińskiemu, wraca z 
Powieńca ołonieckiej gubernii i osiada w 
Moskwie, — i wielu innych. Z chwilą 
zakomunikowania tej amnestyi ustaje wy­
płata dotychczasowej pensyi, przyznanej 
wygnańcom w kwocie 6 rubli na miesiąc, 
a ponieważ i podróż odbywa sig na koszt 
“ułaskawionych,” przeto nieszczgśliwi ka­
płani nasi po wigkszej czgści nie mogą 
korzystać z wolności zbliżenia sig do stron 
ojczystych.

• Pisma katolickie wzywają do składek 
dla ułatwienia powrotu Czcigodnym ka­
płanom polskim z Sybiru.

Z Jarosławia, miejsca wygnania bisku­
pa Felińskiego, donoszą, że dostojny Pa­
sterz z prawdziwie apostolską odwagą 
znosi twarde położenie swoje. Zima w 
tym roku w Jarosławiu była wprawdzie 
nie tak mroźna, jak w latach dawniej­
szych, ale za to wigeej wngtrzna i wilgo­
tna, niż kiedykolwiek, wskutek czego ró­
żne tamże panowały choroby.

— Ksiądz Paweł Schaff, kapelan w 
Królewskiej Hucie, zmarł dnia 16 marca 
w Bytomiu u Sióstr Miłosierdzia, dokąd 
sig z powodu choroby piersiowej prze­
niósł. Był to kapłan zaony i gorliwy pra­
cownik w winnicy Pańskiej, a chociaż 
Niemiec z urodzenia, był zdania, iż z lu­
dem polskim należy sig w jego jgzyku 
ojczystym porozumiewać, w tymże jęty* 
ku go pouczać, aby oświaty jego nie ta­
mować. Jego nauki drukowaliśmy czgsto 
w Gazecie Katolickiej. R. i. p.

— W Jezupolu zmarł powszechnie sza­
nowany przeor OO. Dominikanów, ks. 
Dalmacy Ufryjewicz w 70 roku życia. 
Był to kapłan znany i powszechnie szano­
wany. Bgdąc we Lwowie przez lat 9 prze­
orem, wybierany był dwukrotnie człon­
kiem rady miejskiej. Zmarły sławnym 
był z swoich kazań w r. 1848. R. i. p.

Niemcy. Donoszą z Berlina, że tak 
samo jak Trewir, Fulda i Wrocław, o- 
trzymał i Paderborn nowego Biskupa. 
Według wiadomości nadesłanych do 
Germanii^ zasigdzie na osieroconej przez 
śmierć śp. ks. Biskupa Konrada Mar­
tina stolicy nad Paderą ks. kanonik 
Drobe, dotychczasowy administrator 
dyecezyi. Wyboru tego dokonał Ojciec 
św. w porozumieniu z rządem pruskim, 
gdyż trudności, które powstały tak sa­
mo w Paderbornie, jak w Wrocławiu, 
zniewoliły tamtejszą kapitułg do złoże­
nia wyboru w rgee Ojca św.

Niestety nie ma widoków, aby ci no­
wi pasterze rozwinąć mogli w dyece- 
zyach swoich błogą czynność paster­
skiego urzgdu. Ks. Biskup Drobe bg­
dzie sig mueiał do swoich dyecezyan 
odzywać tak samo, jak jeden z jego 
współbraci:

“Tak, macie Biskupa — ale ten Bi­
skup stawa przed wami ze związanemi 
rgkoma!”

----- ------------- —— e------------------- —

ZAWIADOMIENIE
od Sekretarza Zjednoczenia.

Towarzystwa Polskie Katolickie Bra­
tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
sig zastosować do Artyułu IV, § 2 kon­
stytucji Zjednoczenia, którj brzmi jak 
nastgpuje:

Towarzjstwo, przjstgpujące do Zje­
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwg do Pre- 
zjdenta Zjednoczenia z przjrzeczeniem 
wjraźnem że przjjmuje konstytucją Zje­
dnoczenia i bgdzie ją zachowjwać. Do 
tego dołączj:

a, trzj egzemplarze swojej konstytu­
cji, potwierdzonej przez Biskupa djece- 
zalnego,

kopią swego charteru, jeżeli tako- 
wj posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko­
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

dy $5.00 (pięć dolarów) wstgpnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjgte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ­
rych 10 centów przeznacza sig na utrzy­
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame­
ryce, a resztg 5 centów na świgtopietrze,

Wszelkie korespondencje, listy i pie­
niądze zebrane w Towarzjstwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny bjć niez­
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno­
czenia.

Do Zjednoczenia Polsko-Katolickiego 
Bratniej Pomocy przjstąpiło:

Towarzjstwo Św. Jana Chrzciciela w 
Chicago, członków 118,

Razem Towarzjstw 9 — członków 
1412.

Józef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia.

709 Milwaukee Ave. Chicago III.
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storyą między Rosyą a Niemcami.”, towników, gdy w końcu sami uznać' Czas ze swej strony potwierdza, że 
Wystąpienie to Moskiewskiego Telegra- muszą, że czyny nieprawnie spełnione istotnie usposobienie powyżej skreślone

Gali cy a Prusy Wschodnie i Zachodnie

Prenumems roczna w Stan Zled—............... 00
“ do. Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy-.......  — $ W
“ do Ameryk: połudu... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 3 miesiące..................  $3 "O

< “ za 6 miesięcy.................... 5 00'
«• « “ za jeden rok................. -.......10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszą tnó na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci racza adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden­

cyą swoją, tego prosi ' ń v w liście swoim do

fu z propozycyą pojednania się Rosyi 
z Polakami doznało bardzo sympaty­
cznego przyjęcia w całej prawie prasie 
rosyjskiej. “Dziennik moskiewski — 
pisze tak nieprzyjazny dawniej Polakom 
Odeski Wiestnik — wypowiedział w 
tych słowach przekonanie, które ma li­
cznych zwolenników między Rosyanami 
i które podzielać musi każdy trzeźwo 
patrzący w przyszłość patryota, znający 
bieg dziejowych wypadków i oceniają­
cy istotne stósunki bez uprzedzenia. A 
jeżeliby kiedykolwiek miała nastąpić 
chwila, aby Polska, ciesząca się najob­
szerniejszym samorządem, była dla nas 
przyjazna, a tem samem naszą podporą

obracają się na ich szkodę.
“Otóż jeżeli obecnie mocarstwa nie 

przystępują wprost do odbudowania Pol­
ski, to niemniej jest pewnem, że wśród 
wielu objawów, które się ukazują na 
powierzchni, wśród wielkiego fermentu 
kwestyi wschodniej, do wielce interesu­
jących należy również ten, że mówią 
wszędzie o Polsce jako o kwestyi ży­
wotnej.”

“Nietrzeba być zresztą prorokiem, aby 
przewidzieć, że w wielkiem wstrząśnie- 
niu wschodniej Europy, będzie ciągła 
mowa o Polsce, naprzód dlatego, że

zaczyna przeważać w Rosyi.s§|,Pierwszy Śledztwo przeciw rusofilom galieyj- Niedźwiedź, wieś w pow. chełmiń-

łożył poBtstamp 3 centowv
Wszelkie listy, pic.-nąÓK" koresr^.dencyje 

muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze­

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

f Michał Heiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLlCKą GAZETę, której zada­
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych.

f Tomasz L. Grace, 
Biskup w St. "aul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca '880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLicną wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

przeciw niemieckim zachciankom, to 
chwila ta powinna się teraz pojawić. 
Jest ona w danych stósunkach chwilą 
stanowczą.... Każde zaś zwlekanie i 
odsuwanie tego dziejowego momentu, 
gdy wróg od dawna uzbrojony stoi u 
naszego progu, wyczekując tylko przy­
jaznej chwili do napadu — stać się 
może zgubnem dla nas a może i dla 
Polaków”.—Wystąpienie dzienników ro­
syjskich i ich uznanie konieczności po­
jednania się z Polakami, są to głosy 
tylko dziennikarskie, wypowiedziane 
pod wpływem strachu, ogarniającego 
całe społeczeństwo rosyjskie; zasługują 
one w każdym razie na zanotowanie, i 
to tem więcej, że wiadomą jest rzeczą, 
kto dziś w Rosyi wydaje instrukcye 
prasie rosyjskiej.

Co znowu w Niemczech myślą o 
sprawie polskiej, donoszą o tem z Ber­
lina do Kur. Pozn. jak następuje:

“Podczas toczących się obrad nad e- 
tatem ministerstwa kultu w sejmie pru­
skim znaczną część debat zajęła sprawa 
polska. Z całego postępowania mini­
stra Gosslera i komisarzy rządowych 
wnioskowaćby można, iż za kulisami 
dzieje się coś, co sprawy polskiej ści­
śle dotyczy. I rzeczywiście słychać, iż 
owe wielce polityczne wywody pana 
minis.tra Gosslera, dawane w odpowie­
dzi na skargi posłów polskich, polegają 
na imtrukcyach, jakie ks. Bismark 
przesłał ministrowi Gosslerowi ze wzglę­
du na obecny i przyszły stan rzeczy w 
Rosyi.

Ażeby Rosyą łatwiej trzymać w sza-
chu, ma ks. Bismark mieć na myśli

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbush,
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato­
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo­
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży­
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
Erzedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 

>obre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i yszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczerj
f J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Ckosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

i

CZWARTEK, 20go Kwietnia 1882.

Sprawa polska

odbudować Polskę, lecz nie w grani­
cach z r. 1772, — mianowicie nie chce 
wcale słuchać o oddaniu W. Ks. Po­
znańskiego i Prus. Ażeby zaś pozosta­
łe przy Prusach dzielnice nie myślały 
o połączeniu się zresztą dzielnic, pozo­
stających dziś pod berłem rosyjskiem i 
austryackiem, mają dzielnice pozostają­
ce pod berłem pruskim być z całą siłą 
germanizowane. Tak przynajmniej o- 
powiadają sobie w sferach sejmowych.

Przypominamy, że kwestya polska 
już od dawna zajmuje ks. Bismarka, 
jak zresztą to widzimy z powodów 
przez niego wyłuszczonych, dla których 
rozpoczął walkę kulturną. Tem się też 
wytłómaczy, że kanclerz tak ogromnie 
się lęka rozbudzenia polskiego ducha 
na Szlązku.”

Do licznych głosów podnoszących się 
obecnie w sprawie polskiej zapisujemy 
kilka artykułów dzienników europej­
skich, Dziennik włoski EEpoca pisze:

“Przypadek, los, fatum — pisze ów 
dziennik — to wszystko, co tajemnym 
jakimś i niezbadanym przypisujemy po­
tęgom, to wszystko jest tylko prostym, 
logicznym następstwem i nieuchronnym 
wynikiem prawidłowego działania sił 
fizycznych, mechanicznych, moralnych 
i psychologicznych. Toż i w rozwoju 
politycznych wypadków, gdy głębiej w 
rzeczy wniknąć zechcemy, wszystko 
okaże się koniecznem skutkiem danych 
przyczyn i logiczną premisów konse- 
kwencyą. Taką koniecznością, której 
jasno i trzeźwo patrzący polityk zaprze­
czyć nie może, jest odbudowanie Pol­
ski. Ta Nioba między narodami, tylo­
krotnie mordowana, którą trzy północne 
mocarstwa napróżno z rzędu żyjących 
wykreślić usiłowały — powstaje z gro­
bu, w który ją zamknięto, i dąży do 
odzyskania niepodległości.

Strumienie krwi, które tyle razy zmy­
wały ulice Warszawy, przepełnione za­
wsze więzienia, zaludnione wygnańcami

narodów żyjących materyalnie nie mo­
żna nigdy uważać stanowczo za polity­
cznie umarłe, powtóre zaś dlatego, że 
same powody, które doprowadziły Ro 
syę, Austryę i Prusy do rozebrania Pol­
ski, zmuszą teraz owe mocarstwa do od­
budowania jej w ten lub inny sposób.”

Omówiwszy następnie najświeższe ob­
jawy ze strony Rosyi, które uważa za 
chęć zjednania sobie Polaków, a nastę­
pnie cały dotychczasowy stosunek tych­
że do Austryi, La Riforma tak kończy 
swój artykuł:

“Wszystko to, co rzeczywiście Rosya 
zyskać może w umysłach Polaków, 
musi się obracać na niekorzyść Austryi.

“Dla sparaliżowania usiłowań rosyj­
skich, które starać się będą bezwłocznie 
torować sobie przystęp do ludności pol­
skiej, Austrya albo będzie zmuszona 
zrobić nowe koncesye, ażeby stać się 
środkiem ciężkości dla całego narodu 
polskiego, albo też jeżeli będzie gorzej 
inspirowaną, użyje surowości dla po­
wstrzymania ruchu i w ten sposób je­
szcze go przyspieszy.

“Niemcy zaś obecnie milczą i obser­
wują, układając niewątpliwie do gry 
swoje karty.

“Prawdopodobnie pragną one odro­
czyć jeszcze tę sprawę, którą w ich in 
teresie należałoby trzymać jak najdłu­
żej w uśpieniu. Cesarstwo nie jest je­
szcze tak silnie utrwalonem, żeby mo­
gło bez niebezpieczeństwa poruszyć za­
gadnienie, dla rozwiązania którego trze- 
baby wytężyć wszystkie siły militarne.

“Jakaż więc będzie postawa Niemiec? 
To przewidzieć trudno. Lecz ta wą­
tpliwość czyni właśnie położenie jeszcze 
bardziej skomplikowanem”.

Z powodu warszawskich wystąpień 
, Skobielewa zamieścił Le KIX Siecle ar­

tykuł, w którym zapowiada, że Polacy za 
cenę ulg i koncesji staną się wiernymi 
poddanymi Rosyi, powołując się na słyń 
ne “expose”, ogłoszone podczas berliń­
skiego kongresu, i na podróż kilku pol­
skich panów do Petersburga na pogrzeb 
Aleksandra II.

Wybornie odpowiada na to KEcho de 
France, które zapytuje autora owego ar­
tykułu, jak może sobie wyobrazić, aby w 
jednym narodzie miały istnieć trzy odrę- 

. bne patryotyzmy — pruski, rosyjski i au 
stryacki, jakby się one pogodzić mogły i 

. czy nie byłoby to samobójstwem polity- 
, cznem narodu?

W końcu EEcho tak się wyraża:
W razie starcia między mocarstwami 

rozbiorowemi — Polacy będą w srogiej 
konieczności walczenia pod różnemi 
sztandarami. Mogą ustąpić przemocy, ale 
nigdy nie rzucą się w objęcia któregokol­
wiek z rozbiorowych państw dopóty, do­
póki nie zobaczą powiewającego polskie* 

1 go sztandaru, i dopóki nie będą powołani 
do niepodległego bytu.

powód do podniesienia agitacyi przeciw 
Niemcom, dał nowo sporządzony spis 
ludności, który wykazał wielką ich ilość 
w Rosy i a zwłaszcza, iż zajmują we 
wszystkich kierunkach przeważne stano­
wiska. W Moskwie Niemcy na prawdę 
obawiają się tak zwanego “niemcobieia”.

— Podaliśmy według Gołosa wiado­
mość o powrocie do Królestwa Polskiego 
300 Unitów, zesłanych do gubernii cher- 
sońskiej i jekaterynosławskiej. Tymcza­
sem z Odesy donoszą do Reformy, że 
Unici przebywający w okolicach Odesy
i Mikołajowa nic otem nie wiedzą. Wła-

Królestwo Polskie.

skim, prowadzone bardzo sumiennie i - skirn, około 500 hektarów, nabył drogą
skrzętnie, wykrywa ustawicznie coraz dobrowolnych układów na własność p. 
więcej szczegółów i dat co do propagan* • Józef Mieczkowski od dotychczasowego 
dy prawosławnej i politycznej miedzy ; właściciela pana Kazm. Kucharskiego.
Rusinami. Na podstawie tych szezegó-
łów odbywają się w kraju dalsze rewi- 
zye.

Inny proces o podburzenie przeciw na­
rodowości polskiej rozpoczął się w Zło­
czowie. Oskarżonym o to przestępstwo

dze tamtejsze nie otrzymały żadnych roz­
porządzeń, wiadomości więc Gołosa póty . 
nie można dać wiary,, póki rządowy Wie- 
stnik nie zamieści odpowiedniego komu­
nikatu. Z pogłosek zamieszczonych w 
Gołosie nie można wcale wnioskować o 
stanie układów rządu rosyjskiego z Wa­
tykanem, bo każdy krok rządowy może 
być obliczonym na otumamienie opinii 
publicznej. Przeciwnie wszystko zdaje 
się zapowiadać, że się rozpoczyna jawna 
walka prawosławia z katolicyzmem.

— Kalendarz juliański zaprowadzają 
władze rosyjskie w Królestwie Polskiem 
w sposób oburzającyv wszelkie ludzkie u-ft 
czucia. Z Warszawy piszą do Strany, 
dziennika rosyjskiego, co następuje:
“Warszawska zwierzchność naukowa za­

prowadziła w bieżącym roku stary kalen­
darz do zakładów naukowych Królestwa. 
Całe życie publiczne, sfery cywilne, są­
downictwo, koła przemysłowe i handlowe 
stosują się do nowego kalendarza, jedne 
tylko zakłady naukowe zmuszone są sto­
sować się do starego stylu. Łatwo pojąć, 
jaki chaos ztąd wyniknie. Uczącej się 
młodzieży pod groźbą surowych kar me 
wolno obchodzić świąt wielkanocnych 
razem z całym krajem, wraz z krewnymi 
i znajomymi, lecz wtedy, gdy w kraju nie 
ma żadnego święta, gdy w kościołach nie 
ma żadnego nabożeństwa, jeżeli przypad­
kiem święta nie schodzą się według oby­
dwóch kalendarzy. Że zaś w Polsce ka­
żde święto nietylko ma znaczenie religij­
ne, lecz także i rodzinne, to- łatwo wyo­
brazić sobie przykre położesie młodzieży 
szkólnej! Rezultatem takiego bezmyśl­
nego rozporządzenia musi być koniecznie 
pojawienie się świąt “podziemnych” — 
obchodzenie najważniejszych uroczystości 
kościelnych w największej tajemnicy. 
Jest to jeszcze najlepszy w danym razie 
rezultat. Byłoby daleko gorzej, gdyby u- 
cząca się młodzież jawnie naruszała roz­
porządzenie władzy szkólnej i przez to 
ściągnęła na siebie szereg prześladowań i 
kar surowych.”

Rozkaz stósowania się do ssarego ka­
lendarza jest objawem jawnej walki pra­
wosławia z katolicyzmem, jaka się toczy 
w ziemiach polskich. Nowy ten cios dą­
ży do rozdwojenia pokoleń — rodziców i 
dzieci, do zniszczenia węzłów rodzinnych. 
Wprowadzenie starego stylu w zakładach 
naukowych jest pierwszym krokiem na 
drodze zrównania Kongresówki pod 
względem religijnym z krajem zacho 
dnim. Dopiąć bowiem zwyczajowego

jest ks. Julian Dawidowicz, proboszcz z 
Sienkowa.

— Już znow u słychać, iż gmina ruska 
chce zmienić obrządek — dzięki Bogu! 
że tym razem nie idzie już o religią. Dilo 
donosi, że mieszkańcy wsi Kołbzjowice 
żądają koniecznie własnego księdza. 
Dotąd mają oni cerkiew filialną, należą

— W Skurczu urzęduje przy tamtejszej
szkole katolickiej 4 nauczycieli. Pierwszy 
nauczyciel p. Lipiński otrzymał teraz dy­
plom na głównego nauczyciela przy tej 
szkole.

— W Łasinie małżonkowie ATawscy 
obchodzili złote wesele. Burmistrz 
Wetzel wręczył im 20 marek jako po­
darek miejski i dokument, zwalniający 
ich na czas życia od wszystkich komunal­
nych podatków. Cesarz udzielił im 
30 m.

— W Wąbrzeźnie obchodzili także 
j małżonkowie Nowiccy swoje złote wese-

cą do probostwa w Podhajczykach. W m$ż ma 85 lat a żona 74 lata, która 
razie, gdyby ich żądaniu nie chciano za-1 jest trzecią żoną tegoż starca.
dość uczynić, przeszliby na obrządek ła- ; 
ciński. Smutne zaiste stósunki panują w 
lwowskim konsystorzu grecko-katolickim,. 
kiedy ustawicznie o podobnych sprawach 
słychać!

— We Lwowie u ks. Sapieźyny odby­
ło się niedawno zebranie, opiekunów in­
ternatu ruskiego OO. Zmartwychwstań­
ców na naradę. Wiadomo jak wielki 
krzyk podnieśli Rusofile z powodu in­
ternatu tego, a mianowicie z powodu 
subwencyi przez sejm dla niego zawoto- 
wanej. Że na filipikę ks. Kaczały w sej­
mie mało duchowieństwa ruskiego się 
godzi, dowodem to, że jak się ze spra­
wozdania O. Kalinki dowiadujemy, kan­
dydatów do internatu zgłosiło się więcej 
jak 90, oraz, że na wszystkie miejsca wa­
kujące na przyszły rok jest po kilkuna­
stu kandydatów — i to przeważnie sy­
nów księży unickich. Fakt ten jest wiel­
ce pocieszającym i dowodzącym, że po­
między Rusinami mamy przeważnie pra­
wdziwych katolików i gdyby nie obawa 
przez wszechwładzą prewodyrów swięto- 
jurskich,wGalicyi nie byłoby rozdwojenia 
takiego, jakiego świadkiem jesteśmy. 
Obecnie przy szczupłych lokalach nie 
może zakład więcej uczniów przyjąć jak 
czternastu. Większa część chłopców 
uczęszcza do gimnazyum ruskiego, a i w 
samym zakładzie wykłady odbywają się 
przeważnie po rusku.

— W Przemyślu zmarł Szymon Koł- 
łaur, oficer wojsk polskich z r. 1863, sy­
birak i tułacz. Urodzony w Pińszczy- 
źnie z rodziców zamożnych, uczęszczał 
przed rokiem 1863 do uniwersytetu w 
Petersburgu, kiedy zaś podniesiono sztan 
dar wolności, pospieszył natychmiast na 
pole walki. Wzięty na pobojowisku do 
niewoli, przesiedział sześć lat na Sybirze, 
poczem osiadł w Galicyi i zajmował się 
budowami dróg publicznych.

— Karol Starża Zbyszewski, b. radca 
namiestnictwa, zakończył życie 15 zm. 
przeżywszy lat 88.

— Antoni Korczak Komorowski, wła 
ściciel dóbr Bojanowa i Stanów w Rze 
szoiyskiem, zakończył życie w d. 15 zm. 
przeżywszy lat 56. Był to obywatel uży­
wający powszechnego szacunku i sympa- 
tyi.

— Kilku posiedzicieli w Bągarcie pod 
Kiszporkiem zawiązali spółkę celem za­
łożenia fabryki serów. Już 1 lipca br. ma 
być w bieg puszczoną.

— Skazani na śmierć morderca p. 
Wolszlegra, Thimm, usiłował we wię­
zieniu chojnickiem życie swoje za­
kończyć przez przegryzienie arteryi, w 
czem mu jednakże przeszkodzono.

— Na 12 czerwca rb. urządzają To 
warzystwa rólnicze w Chojnicach, Tucho­
li, Przechlewie i Ostrowitem wystawę ko­
ni i bydła rogatego, Premie państwowe 
wynoszą 1200 m. Sędziowie wzięci są z 
różnych Towarzystw.

S z 1 ą z k .

O pogrzebie ks. Pawła Schaffa czyta 
my w Katolikw. Ponieważ policya w 
Król, Hucie obawiała się, aby niektórzy 
ludzie nie popchnęli i nie podburzyli ludu 
do rozruchów i nieprzyzwoitego zacho­
wania się, dla tego nie pozwolono pocho­
wać ciała ks. Schaffa w Król. Hucie. To 
też odwieziono drogą żelazną ciało do 
Wrocławia, aby je pochować obok gro­
bów rodziców. W Bytomiu odbyło się 
nabożeństwo żałobne. Duchowni z Król. 
Huty i okolicy, i jakie 6.000 ludzi albo 
więcej przybyło. Ofiarę żałobną odpra­
wił ks. radzca Deloch, mowę polską po­
wiedział ks. Bonczyk z Bytomia, a nie­
miecką ks. Michalski z Lipin. Tak po­
chowaliśmy w krótkim czasie dwóch ka­
płanów w Piekarach i w Bytomiu.

— Z Cieszyna piszą: Lud na Szląsku 
austryackiin bardzo dba o własną pomoc. 
Tu prawie każly mieszczanin należy do 
kilku “związków i czytelni, i rólniczego 
związku i ogrodowego, i do banku”, i do 
“towarzystwa szerzenia książek”, i do 
“towarzystwa naukowej pomocy” i t. d. 
To ostatnie towarzystwo pomaga dzie­
ciom polskim, aby mogły chodzić do 
szkół niższych i wyższych, i bardzo ro­
śnie i piękne wydaje owoce. Wprawdzie 
pomagają nam i z Galicy i i z Warszawy, 
lecz nie pomagaliby, gdyby widzieli, ze- 
śmy tego nie warci, i że sami się nie bie. 
rzemy do dzieła.

Towarzystwo naukowej pomocy istnie­
je dziewięć lat, i odbyło niedawno walne 
zebranie roczne.

Czas krakowski otrzymał z Warszawy 
korespondencyą, według której wielkie 
wzburzenie panuje w Rosyi przeciwko 
Niemcom. Korespondent ów pisze:

‘Spieszę podzielić się z wami nowym i

Ilekroć panslawiści rosyjscy doznają 
zawodu w planach swych, ilekroć nie 
wypad nie po ich myśli kampania prze­
ciw Niemcom lub rozwieją się ich na 
dzieje sojuszu z Francyą, tylekroć przy­
pominają sobie Polaków i słodkie do 
nich stroją umizgi. I dzisiaj, kiedy 
jenerał Skobielew doznał zupełnego 
fiasco w Paryżu i gabinet p. Freycineta 
nie poszedł na lep obietnic rosyjskich, 
kiedy czujne Niemcy sposobią się do 
odwetu i ks. Bismark usiłuje urządzić 
kwarantannę polityczno-celną w celu 
powściągnięcia szowinizmu rosyjskiego, 
zwracają się panslawiści do “polskich 
braci słowiańskich” i złote obiecują im 
góry. Znany dziennik rosyjski i po za 
granicami Rosyi Moskiewski Telegraf 
wystąpił w tych dniach z artykułem, 
w którym dowodzi, że jedynie Polska 
zdoła obronić Rosyą przed zamachami 
Niemiec. “Polska — mówi ten dzien­
nik — używająca najobszerniejszego 
samorządu, będzie zawsze przyjazną 
Rosyi a zarazem środkiem ciążenia dla 
Polaków w W. Ks. Poznańskiem i w

ciekawym objawem anti niemieckiego 
szowinizmu w Rosyi. Zdobyłem go na 
niwach Litwy i Białorusi, od tamtejszych 
diejatelów. Jeden z nich, zajmujący sta­
nowisko wybitne, zapewnia mię, że: “jak 
botąd biliśmy żydów, tak teraz bić bę­
dziemy Niemców; było żydobicie, będzie 
niemcobicie, tylko svgnai damy “na 
szym”, a okna, drzwi niemieckie w trzaski 
pójdą, jak już poszły żydowskie”. Na 
pytanie czy i u Bismarka, Wilhelma tak­
że okna, drzwi, “wasi” połamią?” odpo­
wiedział: “do tych Niemców pójdzie

Galicyi. W Polsce znajdzie Rosya nie 
tylko potężny wał obronny przeciw da­
wno ukrywanym uroszczeniom niemie­
ckim do prowincyi nadbałtyckich, lecz 
nawet i rozwiązanie sprawy wschodniej, 
w tem przynajmniej znaczeniu, iż przez 
to zapobieży się obwładnięciu przez 
Austryą półwyspu bałkańskiego. Je-, 
żeli Rosyi dokucza związek dwóch są­
siednich mocarstw, wpływający najszko- 
dliwiej tak na wewnętrzne, jak i ze­
wnętrzne jej sprawy, to najlepszym 
środkiem zaradczym byłoby odgranicze-

pustynie, znieważane lat tyle uczucie 
religijne i narodowe, te wszystkie bez­
prawia podżegały tylko ogień święty w 
sercach Polaków i pragnienie wolności. 
Idea niepodległości przeżyła więźniów i 
męczenników i zajaśniała w żywem 
słowie piśmiennictwa i w niepokonanym 
dzielnego narodu patryotyzmie.

Oto dziś już przejrzały i mocarstwa 
rozbiorowe ważność i pożytek zjednania 
sobie Polaków”.

Tu wymienia EFpoca czynione przez 
owe mocarstwa usiłowania, by zjednać 
sobie Polaków a potem konkluduje:

“Ale tak, czy owak, tylko męztwu i 
patryotyzmowi Polaków zawdzięczać bę­
dzie Polska niepodległość swoją.

W obecnej sprawie europejskich kom- 
plikacyi nowa tedy wchodzi w szranki 
siła, sympatyczna i godna kochania, 
która nie mało zaważy na szali wypad­
ków.

Witamy ją, witamy serdecznie! wita 
my z tern większą radością, że powstaje 
w imię przeświętej zasady narodowości, 
że świadczy, bardziej niż samo świad­
czyłoby odbudowanie — o żywotności 
i sile nieszczęśliwego a tak nam sym­
patycznego narodu.”

Włoska La Riforma pisze: “Odbu-
dowanie państwa polskiego przez jedno 
lub drugie z mocarstw, które je roze­
brały, dokonane we własnym ich inte 
resie i użyte za broń przeciw dawnym 
sprzymierzeńcom i wspólnikom, byłoby 
jednym z najwymówniejszych tryum­
fów dla zasady praw narodowościo­
wych. Wykazałoby jeszcze raz, że po-

nie się od ich sąsiedztwa przez oparcie szanowanie sprawiedliwości jest nawet
się na narodzie, postawionym przez hi-' niezbędną potrzebą dla mocnych i gwał-

' wojsko, ich drzwi i okna armatami po­
rozbija; “nasi” będą robić “niemcobicie” 
tylko w kraju, bo i w kraju mamy Niem­
ców dosyć, od kominiarza do ministra 
wszystkie miejsca Niemcy pozajmowali 
i Rosyanom chleb odbierają”. Wspom­
nienie o Bismarku i o Wilhelmie na­
prowadziło szermierza panslawizmu na 
historyczne tory. Zaczął dowodzić, 
że właśnie Berlin zbudowany na sło­
wiańskiej ziemi, wykazał szczegółowo 
granicę Słowiańszczyzny w dawnych 
wiekach “od Bałtyku do Adryatyku”, 
nie powtarzam tego, bo są to rzeczy 
znane. Mówiłem z jednym Niemcem, 
który “niemcobicie” na wzór “ży dobicia” 
uważa za niepodobne i zgoła się nie lęka, 
ale są, choć ich bardzo mało, lękliwsi, 
którzy mówią, że strzedz się należy, bo 
wszystko być może.

W Warszawie i wogóle w Kongresów­
ce o “niemcobiciu”, ani słychać, mowy 
nawet o tern nie ma, jest to echo wscho­
dnie, słychać go na Białorusi, ginie na 
polach Litwy.

Po tern ludowem “niemcobiciu” rzecz 
zaszła na prawodawcze tory, na uwagi o 
tern, że cały stan ekonomiczny w kraju 
spętany jest i oplątany siecią niemiecką. 
Niemcy posiadają przywileje, mają w 
swem ręku siły ekonomiczne, te nerwy 
życia narodowego, posiadają własność 
ziemską... Czas już podnieść w rosyj- 
skiem spółoczeństwie sprawę uwolnienia 
się od Niemców, jeżeli ukaz 10 grudnia 
był na Polaków, czas już, dawno czas, 
by panowanie Niemców w Rosyi otrzy­
mało zasłużony 10 grudnia dla siebie, by 
równie jak Polaków ograniczył Niem­
ców.” * i

rozdwojenia między pokoleniami znaczy 
tyle, co zrobić pierwszy wyłom w celu 
zaprowadzenia z czasem w całym kraju 
obliczenia czasu według starego stylu. 
Po zniwelowaniu Królestwa z carstwem 
pod względem administracyjnym, sądo­
wym i wychowawczym, walka niwelacyj­
na w celu zniszczenia żywiołu polskiego 
wkrada się w dziedzinę moralną. Najstra­
szniejszy to ucisk, bo łamie zwyczaje, trą­
dy cye, poczucia i obyczaje. — Takie jest 
postępowanie rządu rosyjskiego, który w 
obłędzie walki plemiennej nie widzi, że 
stoi nad przepaścią. Tak postępuje “uczo­
ny górnik” Apuchtin, “prześwięty” Leon 
cyusz i filar prawosławia, wielki oberpro- 
kurator synodu Pobiedonoscew w chwili, 
gdy postępewa część społeczeństwa ro­
syjskiego upatruje w Polsce ostatnią ko­
twicę zbawienia dla rozpadającej się 
Rosyi.

— Na Litwie — jak piszą do Czasu — 
znów ucisk oficyalny, cichy, dotkliwy. 
Wyzwala się Bośniaków i Bułgarów, tę­
pi się Polaków. Czas jeszcze nie nadszedł 
na umizgi, — gdy przyjdzie, zasypią Mo­
skale mowami jenerała Stiehle i innych 
mówców pruskich. Tymczasem w Wilnie 
za język polski karze jen. Totleben tak, 
jak niegdyś Kaufman i Murawiew.

—Z Warszawy donoszą, że wskutek róż­
nych wątpliwości, wynikających przy 
określeniu władzy wójtów gmin w zarzą­
dzie warszawskiego jenerał-gubernatora, 
zbierają się materyały do wypracowania 
prawideł dla ścisłego rozgraniczenia są­
dowej władzy gminnej od władzy gmin­
nej administracyjnej, które to prawidła 
służyć mają za przewodnika w postępo­
waniu rządowem.

— W Warszawie dnia 18 marca około 
godziny 5 zrana wybuchł przy ulicy Czer 
niakowskiej w fabryce, gdzie się mieścił 
tartak parowy, wyrób posadzek i rżnięcie
fornerów, gwałtowny pożar. Fabryka 
owa, należąca do p. Tworowskiego, spa­
liła się do - szczętu, podobnież zgorzały 
znajdujące się opodal znaczne składy de­
sek, dylów, balów i innych materyałów 
budowlanych. Ztamtąd płomienie prze­
niosły się na sąsiednią posesyą, należącą 
do Jana Bevensee’go, gdzie także spłonę­
ły zabudowania fabryczne i samo cen­
trum fabryki, mieszczące tartak parowy, 
tudzież znaczne składy drzewa i balów 
służących do budowli. Z tego punktu, 
pomimo największego wysiłku straży o- 
gniowej, płomienie podsycane i materya 
łem palnym, przedostały się na przyległą 
posesyą, należącą do pp. Ostrowskiego, 
Reinterna i Rozenbluma, gdzie zaczęły 
się palić zabudowania gospodarcze, oraz 
składy desek i balów. Do tychże zabudo­
wań przytyka fabryka akcyjna machin i 
odlewów rolniczych, której także ogień 
mocno zagroził.
—W Warszawie obchodzono 35rocznicę 

pracy Franciszka Kostrzewskiego, głó­
wnego reprezentanta rysunku humory­
stycznego w Polsce. I

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Z Mogilnie kiego piszą do Kur. Pozn.: 
“Sentacyjne wieści krążą tu w okolicy o 
panu komisarzu A. z G. Przed Ima tygo­
dniami zgłosił się do niego jakiś Stolar­
czyk Floryan Remisów, Unita z Króle­
stwa Polskiego w jakimś interesie osobi­
stym o papiery meldunkowe. Pracował 
on na pewnej wsi u stolarza Głowackiego 
i chciał się dalej udać w świat, a był już 
w kilka miastach większych, jak w Ber 
linie za robotą. Pan komisarz źle go przy 
jął i groził, że go odstawi do granicy. Ów 
Stolarczyk odpowiadał podobno dość 
śmiało, bo miał legalny paszport i wszy­
stko w porządku. Pomimo to p. komisarz 
który w ogóle jest nie łaskaw na wszy
stkich przychodniów “z zagranicy”, 
zowiąc ich polnische Ueberlaeufer, kazał 
go zamknąć do komórki i w tej komórce 
trzymał go o chlebie i wodzie 4 tygodnie, 
nie wypuszczając na wolne powietrze, nie 
dając żadnego posłania. Człowiek ów 
przeleżał całe 4 tygodnie na gołej podło 
dze, a pod głowę podłożył sobie buty 
swoje. — Nareszcie pewien poczciwy 
obywatel p. Boesche upomniał się za 
więźniem i udało mu go się wydobyć, ale 
znalazł biedaka zupełnie wycieńczonego: 
— nie pozwalał się ten nieszczęśliwy do­
tykać, tak go kości bolały. Wziął go na­
reszcie do siebie i poczęstował kawą, ale 
był tak osłabionym, że kilka łyków tego 
napoju nie mógł utrzymać w sobie. Na 
zwrócenie uwagi p. komisarzowi, że czło­
wiek ten może umrzeć, miał p. komisarz 
powiedzieć szorstko: mniejsza o to_ i ja 
umrę i wszyscy umrzemy. - To wszystko 
wiem z wiarogodnych ust.

— Na terytoryum dominium Wielkie 
Wojno wice pod Kościanem napotkano 
przy uregulowaniu gruntu na zakopany 
w ziemi skarb, składający się z 500 sztuk 
monety srebrnej, które znalazca chciał 
sprzedać, lecz które mu odebrano i ode­
słano do muzeum starożytności w Berli­
nie. Monety są podobno bardzo stare.

— Hr. Zygmuntowi Czarneckiemu z 
Ruska, skazanemu, jak wiadomo, ostate­
cznie przez sąd ziemiański w Poznaniu 
na pół roku więzienia, za napisy na dwóch
oddzielnych chorągiewkach wietrznych 
Śmierć Niemcom, zamienił król, jak się. 
Posener Tageblatt dowiaduję, karę wię­
zienną na karę forteczną.

— W Lesznie zgorzał dnia 24 zm. do 
szczętu młyn parowy Schneidera.

— Wieś Nikorsk, położoną w powie­
cie czarnkowskim nabył fabrykant papie­
ru Lange z Berlina.

Dziwne to zjawiska z czasem wylęga­
ją się na tym Bożym świecie! Otóż jak 
piszą z Bułgaryi do Gaz. Krak. Moskale 
ubrali kawaleryą bułgarską w mundury 
polskie, za które w roku 1863 wieszali i 
pędzili naszych rodaków na Sybir !,.^

Pod biegunem.

Jeden z dzienników szwajcarskich o- 
trzymał wzruszający opis szczegółów 
pobytu osady statku “Jeannette” śród 
lodów podbiegunowych. Autorem tego 
opisu jest jeden z członków tej wypra­
wy, której rozbitków, jak czytelnikom 
naszym wiadomo z doniesień telegrafi­
cznych, znaleziono pod koniec roku ze 
szłego w najopłakańszym stanie w pół­
nocnej Syberyi, w bliskości ujść rzeki 
Leny do morza Lodowatego.

“Wyprawa wyruszyła 8 lipca 1879 r. 
— mówi dziennik wspomniany — “Jean­
nette” przybyła oez uszkodzenia do pier 
wszych przystani podbiegunowych. Aż 
do 75 stopnia długości można było śle­
dzić drogę, którą przebiegła, później 
nastąpiło milczenie: Rok upłynął, nie 
było żadnych wiadomości. Dziś dopie 
ro po przebyciu szesnastu miesięcy 
śmiertelnego niepokoju, ukazują się nam 
ci dzielni marynarze, ale w jakim sta­
nie! Okręt strzaskany został przez dwie 
ławy lodowe jak łupina orzecha; z pię­
ciu łodzi, na które przesiadła się osada 
trzy tylko dostały się do lądu, inne 
może już zaginęły. Nieustraszeni zapa 
śmcy, którzy im powierzyli swe ocalę 
nie, śpią zapewne na grzbiecie zlodowa­
ciałej fali, a bramy bieguna północnego 
wciąż jeszcze oczekują na swojego Ala- 
dyna!

ruszające się powoli. W tem okropneni 
odosobnieniu, w jakiem człowiek uczu- 
wa się podczas tej nocy, słabnie ener- 
gia podbiegunowego podróżnika a na­
wet rozum jego przechodzi dziwne prze- 
silenia!

Podczas dnia rozumie on uderzenie 
się dwóch lodowisk i chrzęst, który z 
tego powstaje. Słońce przyświeca, jest 
więc jeszcze życie. Ale w nocy te po- 
nure pustynie przedstawiają się jeg0 
umysłowi jak owe przestworza niedo- 
tknięte jeszcze aktem stworzenia i cha­
otyczne, które Milton umieścił między 
państwem życia a krajem śmierci. Od­
głosy wydawane przez lód, który się 
ścina, przejmują go przerażeniem. Prze­
paści, których wzrokiem zmierzyć nie 
może, otwierają się u stóp jego. Do­
koła tworzą się zapory, tężeją płynne 
przestrzenie, droga ocalenia zamyka się 
przed nim.. A zimno zwiększa się cią­
gle!....

Pośród tych halucynacyi, tych obłę­
dów męczennika, w tem życiu, które 
zdaje się tylko widmem życia, w tym 
letargu, który go obejmuje i ubezwła- 
dnia, ukazuje mu się jak senne marze­
nie krwawa fantasmagorya zorzy pół- 
nocnej!

Niebo czarne rozjaśnia się nagle o- 
gromnym blaskiem. Na tle tego świa­
tła rysuje się łuk promienny, z którego 
tryskają tysiącami snopów promienie.. 
Jest to wspaniała gra rakiet niebieskich 
czerwonych, żółtych, fioletowych, które 
wznoszą się, obniżają, ścig; i g 5- ry. 
skują i mięszają z sobą. ;ko b 
dnie... Jako ostatni jego oL z, . $j 
niały baldachim, korona, uk; . je si? u 
szczytu widnokręgu... P> .>

] dną, barwy znikają, ulatniaj ą - . , 
j nomen skończony....

W pośród tych ziem bezludnych, wo­
bec tych widowisk, grozą przejmujących, 
przepędziliśmy zimę w r. 1880 na 1881.

Inne zjawiska, dosyć częste w tych 
podbiegunowych strefach, urozmaiciły 
od czasu do czasu dziwne obrazy, które 
przedstawiały się naszym oc m Nie 
kiedy widywaliśmy podwójne słońce, 
niekiedy cztery albo ośm księżyców 
wznosiło się po nad widnokrąg....

Pnie drzew kopalnych, nie wiadomo 
zkąd przybyłe, zapalały się od gwał­
townego tarcia lodów. Słupy dymu 
wznoszące się śród mgły czyniły wra­
żenie obozowisk ludzkich. Niekiedy u- 
kazywały się nam złudne majaki, we­
sołych wńosek z drzewami puszczającemi 
pączki i zielonemi trawnikami.... Lu­
dzie nasi puszczali się w drogę, ale za­
gradzała im pochód ściana lodowa, po 
za którą ciągnęła się bez końca lodowata 
płaszczyzna, nagie skały i bezgraniczne 
morze zasiane ruchomemi wyspami, od 
uderzenia których biedny nasz statek 
gotów był zatonąć.

Wkrótce zima rozsrożyła się z całą 
surowością. Termometr stustopniowy 
spadł do 52 stopni niżej zera. Nasze 
stanowisko przykrył śnieg na czterna­
ście stóp gruby, a nieubłagany wiatr, 
roznoszący igiełki szronu, zmuszał nas 
pod grozą śmierci podsycać węglem i 
oliwą z fok ogień nieustający dniem i 
nocą w dwóch piecach, które zachowy­
wały w ciepłym stanie krew w naszych 
żyłach.

Pewnego dnia zabawiałem się mro­
żeniem merkuryuszu i kuciem go na 
kawałki. Wódka nam zamarzła i wy­
glądała jak topazowa bryła. Mięso, o- 
liwę i chleb trzeba było rąba4 siekierą. 
Jeden z naszych ludzi zapomniał raz 
włożyć rękawiczkę na prawą rękę; w 
minutę potem ręka mu od marzła. Ażeby 
przywrócić obieg krwi, zanurzył palce 
w letniej wodzie. Woda natychmiast 
zaczęła się pokrywać powłoką lodową 
i doktor musiał amputować rękę nasze­
mu nieszczęśliwemu koledze, który u- 
marł nazajutrz.

W połowie stycznia przybyła do nas 
i gromadka eskimosów, prosząc o trochę 

suchych ryb i wódki. Dodaliśmy nieco 
tytuniu do tych skromnych podarków,, 
które przyjęli ze złami radości.

Nareszcie słońce poczęło rozpraszać 
| pomroki tej strasznej zimy. Dnia 20 
maja spróbowaliśmy odetchnąć powie­
trzem wiosny po za naszem schronie­
niem. Lisy niebieskie krążyły około 
naszej budy i ogrzewały sobie łapy o 
kominy naszych pieców. Zabiliśmy ich 
kilka.

Termometr doszedł do wysokości 10 
stopni, i uczeni należący do wyprawy 
mogli rozpocząć na nowo swe prace.

Dotarłszy sankami aż do 83go równo­
leżnika, odkryli oni o trzydzieści pięć 
mil od wyspy Disko bogaty pokład 
węgla i gliny pomięszanej z muszlami 
i łupkiem, w którym często spotykać 
można odciski kopalne różnych roślin. 
W ten sposób zebrano przeszło sześćset 
gatunków roślin dwuliśtnycb, krzewów 
kwiatowych i owocowych, które musia- 
ły stanowić uroczą ozdobę tych stref w 
czasach przed dziej owych. Liczne okazy 
skarbów i minerałów uz pełniły ten 
zbiór. Świat uczony winien nam bę­
dzie ważne odkrycia, a jeżeli nowa wy­
prawa, szczęśliwsza od naszej, zdoła 
dotrzeć do celu, któr ’go tak bili? my 
bliscy, nieocenione zdobycze zbog_m.ć 
skarbiec nauki.

Po szesnastu miesiącach cierpień, tru­
dów i niebezpieczeństw. których niepo­
dobna sobie wyobrazić, powróciliśmy, i

Dnia 15 września 1880 r. przybyliśmy 
do zatoki Cumberland. Średnia tempe­
ratura wynosiła 40 stopni Celsiusza po­
niżej zera. Osada okrętu wybudowała -- Ł -
z lodu dom, zniosła do niego kilka be- syberyjskich, gdzie oczekuje dwóch 
czułek, dwa piece i sześć skrzynek ży zbłąkanych łodzi”, 
wności zakonserwowanej. W tym lo- --------- ------------------------
dowym budynku drżeliśmy z zimna Tunel, rozpoczęty pod kanałem La 
przez czterdzieści tygodni, z twarzami ^anche, do skutku nie przyjdzie, po- 
przy rozpalonych piecach, z brodami, u nieważ angielski rząd ze * względów 
których jeżyły się sople lodu, trawieni strategicznych i społecznych stanowcze 
przez szkorbut, lecz zawsze silni i zde- veto Przeciw dalszej budowie położył. Z 
terminowani. tego wynika, że wszystkie dotychczas po-

Nieraz już opisywano krajobrazy pod- niesione koszta budowli daremnie wyda- 
biegunowe: góry lodowe, lodowate pła- J10' AnSlla obawia się, aby ją tym tune- 
szczyzny i wyspy z lodu. Przez sześć m i, e .wojsko kiedy nie najechało, 
miesięcy trwa dzień — po którym na- ?x i Sl$ ułatwionej styczności robo- 
stępuje sześciomiesięczna straszna, okro- tuików kontynentalnych z angielskimi, 
pna noc.. Niebo nie ma żadnej bar- 
wy, w powietrzu unoszą się igiełki szro­
nu pędzone przez wiatr. Dokoła masy 
dzikich skał, na których ani jedna tra­
wka nie rośnie; w oddaleniu masy te 
przybierają kształty kryształtowych pa­
łaców, rozsypanych lub ze strasznym 
hukiem rozsypujących się w zwaliska 
Gęsta mgła niekiedy jak ciemny całun 
osłania ten obszar ciągłym podlegający 
zmianom, to znowu znika nagle i uka­
zuje przestraszonemu wzrokowi fanta­
styczne przepaści.

wyprawa nasza dostała się do wybrzeży

katedra prawa polskiego w Oxfor- 
uzie. Awr. Waszawski dowiaduje się z 
Anglii, że Morfill, specyalista literatury 
i historyi Słowian, rozpocznie w tym 
roku wykład rozwoju prawodawstwa pol­
skiego. Katedra tego przedmiotu w cią­
gu roku bieżącego założoną będzie w 
Oxfordzie. Prelegent na wstępie charak­
teryzuje statut Wiślicki i ustawy Włady­
sława Jagiełły.

Przyczyna. W Niemczech zapytał 
ktoś: Co za przyczyna, że teraz tak czę­
sto zdarzają się kradzieże po kościołach?

Rzecz bardzo naturalna — odpowie­
dział inny. dawniej chodzili księża do 

„V ty^ee““Ódtamów, d? -wl>ie,!ia5 d?iś
szczyzny nekaia i _ I zamykają do więzień, więc zło­

dzieje chodzą do kościoła.

W ciągu tego jedynego dnia słońce 
ośwmtla lody olśniewającym blaskiem. 
Pod ciepłemi jego promieniami lodo 

góry

gczyzny pękają i dzielą się na wyspy. 
Pojedyncze odłamy uderzają o siebie z 
hukiem, którego niepodobna słuchać bez 
przerażenia. Słowem chaos i przewrót 
nieskończony, któremu towarzyszy po­
nury szum i od czasu do czasu huk 
niespodziewany.

Potem następuje noc, noc wieczna.. 
Zapadają ciemności, pośród których oko 
spostrzega tylko olbrzymie widma po-

Osm przyczyn. Pewien obywatel 
wyrzucał swemu przyjacielowi, że przy 
wyborach do rady miejskiej nie jemu, 
tylko przeciwnikowi, bogatemu fabry­
kantowi, głos oddał. “Uczyniłem to”, 
tłumaczył się przyjaciel, “z ośmiu wa­
żnych przyczyn.” — ‘A które to przyczy­
ny?” — “Zona iAsiedmioro dzieci.”



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

GRZEGORZA. VII.
— Przełożył —

X. J. Echaust.

(Ciąg dalszy).
Wypróżniwszy puhar, zawołał:
“Krafto! Weźmij kilku pachołków i 

przyprowadź mi tu przeklętych mnichów. 
Uważać, aby żaden nie zemknął!”

“Cóż chcesz zrobić z mnichami, przyja­
cielu?” zapytał Lantbert, zaniepokojony 
nieco groźnym wyrazem oblicza hrabiego.

“Zaraz zobaczysz, opacie! Jeśli łotry nie 
uczynią mej woli, wszyscy wisieć będą. 
Tak jest, wisieć, na miecz mój się klnę!”

“Przeciw wieszaniu nie miałbym nic 
do nadmienienia, jeśli taka wola twoja, 
najłaskawszy mój hrabio; —lecz rozważ, 
cóż po opacie bez zakonników? Dom ten 
byłby dla mnie i dla mej Eleonory wie­
le za wielki.”

“Wszystko mi jedno, — dałem słowo. 
Wisieć będą wszyscy, którzy nie uczynią, 
co rozkażę.”

Drzwi się otworzyły, i zakonnicy weszli 
milczący, znękani, ale bez bojaźni, przy­
gotowani na wszystko. Niektórzy z nich 
byli już starcami, inni w podeszłym już 
dosyć wieku. Jako tygrys rozdrażniony 
patrzy iskrzącemi czy ma na ofiarę swą, 
tak spojrzał Wazo na czcigodnych mężów.

“Tu chodźcie, - ’zedemnie!” rozka- 
zał hrabia. “Gdzi Sigbert? Łotr, niech 
stanie obok Widerada, fałszywie opatem 
zwanego, ponieważ rzeczywistym opatem 
jest przyjaciel mój Lantbert.

Kapłani stali przed tyranem, otoczeni 
zbrojnymi, jak owce między wilkami. 
Bratobójca Wazo w niemej złości przy­
patrywał się swym ofiarom. W oczach 
zakonników widział ,oddanie się i rezy- 
gnacyą, ale nie dopatrzył bo jaźni — to 
go gniewało.

— Wy psy niemieckie rzymskiego 
Hoellenbranda, — zaczął szyderczo —czy 
czujecie już nóż na uszach waszych, no­
sach i oczach? Czy też chcecie wpierw na 
czarno i niebiesko być ubiczowanymi, a 
potem wisieć? Mnie, króla Wogezów, 
wyklęliście, i za to odpokutujecie! Wy 
zuchwałe mnichy, pyszne popy, odważy­
liście się mnie hrabiego znieważać publi 
cznie z ambony, — wystawiać na szyder­
stwo ludzi? — Powiedzcie, łotry, kto z 
was rzucił klątwę na mnie i na króla?”

“Panie hrabio,” odpowiedział spokoj­
nie opat Widerad. — “Klątwa nie bez 
przyczyny została na was wyrzeczoną. 
W asza zbrodnia, zabójstwo wasze zasłu­
guje na taką karę kościelną. Ażeby gniew 
wasz nie spotkał czcigodnych tych ojców, 
wiedzcież, żem ja, jak mi powinność 
kazała, wyrzekł klątwę na was.”

“Co, ty stary djable, takie rzeczy mi w 
oczy powiadasz?”

“Mężowi przystoi zdawać sprawę z 
czynności swych,” odparł Widerad. “Zre­
sztą djabeł nie po mojej stronie, chyba 
po waszej; bo zamordowaliście jednego z 
klasztornych ludzi naszych Karola Gun- 
del. Za taką zbrodnię podpadliście ipso 
facto klątwie, a urząd mój wymagał, 
abym karę, jakiej podpadliście, publi 
cznie ogłosił. Za nową zaś zbrodnię, ja­
kiej dopuściliście się, napadając dom nasz 
i poniewierając zakonników, podpadliście 
powtórnie wielkiej klątwie kościelnej.”

“Ha, — ha, — ty głupcze stary, nie wi­
dzisz, że ku własnej zgubie się odzy­
wasz?” zawołał Wazo.

“Groźby waszej się nie lękam. Pamię­
tam na słowa Zbawiciela: Nie bójcie się 
tych, którzy ciało zabijają, a duszy szko 
dzić nie mogą, ale bójcie się tego, który 
ciało i duszę wtrącić może do otchłani 
piekła, gdzie ogień nie gaśnie, robak nie 
umiera. Jeśli chcecie koniecznie dopeł­
nić miary nieprawości, możecie mnie sta­
rego zabić, ale duszy nie zaszkodzicie. 
Ani chwilki nie żałuję, że dopełniłem 
mej powinności, i że wyrzekłem klątwę 
na zbrodniarza.”

Wazo zgrzytał zębami.
“Krafto,” rozkazał, — “daj staremu 

policzek!”
Służalec uderzył tak silnie, że opat się 

potoczył.
“Ha — ha — jakżeż ci smakuje, stary 

łotrze?” szydził hrabia, — “czy jeszcze 
masz ochotę otwierać zuchwałą gębę?”

“Dobrze napisano w księdze przypo­
wieści,” odrzekł starzec znieważony: “Kto 
uczy naśmiewcę, sam sobie krzywdę czy­
ni, a kto strofuje niezbożnika, zmazę so­
bie rodzi. — Słowa nie powinuyby was, 
hrabio, obrażać, mówiłem, aby duszę wa­
szą ratować. Policzek przebaczam wam, 
bo napisano: miłujcie nieprzyjacioły wa­
sze, czyńcie dobrze tym, którzy was nie­
nawidzą, abyście byli synami ojca w Nie- 
biesiech, który sprawuje, że słońce wscho­
dzi nad sprawiedliwym i niesprawiedli- 
wym. Dla tego błagam was, lękajcie 
się Boga! Pomnij ie na słowa: Straszna

uaśó i ręe^ Boga sprawiedliwego. 
Krew adzkii zbryzgała waszą duszę, a 
krew ta woła o pomstę do Boga ”

“Mik-z staiy . ipeze!” przerwał Wa- 
ze. “Za sprawy moje nikomu odpowia- 
d;o m potrzebuję. Zresztą nigdy złego 
nip czynię, bo kto ma siłę, ma prawo, — 
a ja mam siłę.”

“bezbożna ubna bardzo zasada,” 
odrze . iderad. 3óg sam jest źródłem 
wszelkiego prawa, i najświętsza jego wo­
la jest regułą dla wszystkich ludzi, także 
i dla tych, którzy moc mają.”

“Milcz!”

ubna bardzo zasada,”

postanowiony, nie od króla.” | wać moich rozkazów! Tu jestem królem.
Stary dureń z ciebie! Jeżeli Henryko- • Batami was będę okładał i dręczył, aż mi

~1 nanież Rifi ____»wi papież się nie podoba, wypędza go i 
i sadza na stolicy innego. Ponieważ król 
się przekonał, że Grzegorz VII. do nicze­
go, ze jest łotrem i Hoellenbrandem, któ 
ry wszystko chce przewrócić i nawet kró­
lowi przepisywać, jak ma rządzić, dla te­
go Henryk posadzi na stolicy takiego 
papieża, który będzie tańczył, jak mu król 
zagra. Rozumiesz?”

“Słowa waszej hrabio, są obrzydliwem 
kacerstwem,” odrzekł opat oburzony. Pa 
pieże nie otrzymują rozkazów od królów 
i książąt, jak mają rządzić kościołem, i 
przewodzić owczarni Chrystusowej. Na­
miestnik Chrystusa nie może nigdy być 
służalcem możnych tego świata, — biada 
duszom, gdyby to kiedykolwiek nastąpi­
ło! Głowa całego kościoła jest nauczy­
cielem i pasterzem także panujących, aby 
ich napominać według przepisów Ewan­
gielii; bo jako papież i wszyscy ludzie 
winni słuchać słów Bożych, tak też posłu­
szeństwo im winni królowie i cesarze.”

“Słuchaj, głupcze, staremi bawisz się 
rzeczami. Dawniej tak było, ani słowa. 
Dziś inaczej. Papież musi wyrzec się na­
miestnictwa Chrystusowego i pokornie 
usiąść u nóg króla. Co pan niemieckiego 
państwa rozkaże, musi papież wykonać.”

“Jedno tylko pytanie, hrabio! prosił 
Widerad. “Czy papież jest ojcem ducho­
wnym Niemców, czy też głową całego 
kościoła? Czyż chrześcianie w Galii, An 
glii, Hiszpanii, Grecyi, Azyi i Afryce nie 
należą do wielkiej owczarni, nad którą 
papież stróżem postanowiony?”

“Nie przeczę. — Siedzący na stolicy 
jest papieżem Franków, Anglików, Gre 
ków, Murzynów.”

“Przypuście tedy, hrabio, że król nie­
miecki rozkazał papieżowi coś czynić lub 
nauczać, coby było przeciwnem nie tylko 
Ewangielii, ale także nie podobało się 
chrześciańskim narodom i książętom w 
Europie, Azyi i Afryce, — cóż wtedy?”

“Wtedy niech sobie Frankowie i An­
glicy i inne narody wybiorą papieża, któ­
ryby tańczył wedle ich gwizdki. — Ile 
państw, tyle papieży.”

“Zupełnie słusznie! Słowa wasze, hra­
bio, dowodzą dobitnie, że papież musi 
koniecznie być niezawisłym. Że nie może 
przyjmować rozkazów ani od króla nie 
mieckiego, ani też od innego narodu, nie 
chcąc wielkiej owczarni Chrystusowej 
rozdzielać i rozpraszać. Zatem nauka wa­
sza o papieztwie jest niepodobną, potę­
pienia godną, bezbożną.”

“Jeślim cię dobrze zrozumiał, stary, to 
znowu powiedziałeś głupstwo. Teraz 
milcz, abym i tobie powiedział kazanie. 
— Ponieważ więc papież bywa sadzany 
na stolicę przez niemieckiego króla i czy­
nić musi, co mu król rozkazuje, zatem 
łatwo sobie wyobrazisz, że tylko rozko­
szni papieże na stolicę się dostaną. Taki 
djabeł, jak Hoellenbrand, który zakazuje 
duchownym małżeństwa i innych rozko­
szy, nigdy już papieżem nie będzie. Gdy 
zaś w przyszłości będą tylko rozkoszni 
papieże, którzy na świat będą się zapa­
trywać, jakim jest, nie jakim być powi­
nien, tedy rzecz jasna, że wy mnichy do­
czekacie się dobrych czasów. Post i 
umartwienie skończą się. Będziecie mogli 
się żenić. Przypatrzcie się waszemu po­
bożnemu opatowi Lantbertowi,—dobrym 
przykładem wam przewodzi. Ma piękną, 
okrągluchną żonkę. Gdy piękna opatka 
będzie w klasztorze i pokaże się oczom 
waszym, wnet nabierzecie ochoty do po­
szukania sobie podobnej Ewki. Jeśli za­
tem nie macie zagwożdżonych głów, ra­
tujcie się od szubienicy, wyrzeczcie się 
Hoellenbranda i uznajcie opata króle­
wskiego.—No, mówcież,—cóż myślicie?”

“Czy wolno mi odpowiedzieć w imieniu 
wszystkich mych braci?” pytał starzec.

“Nie, nie chcę twej odpowiedzi, z cie­
bie szkielet tylko. Lecz ten tam młody

“Milczę, hrabio! Lecz milczenia mego 
niechaj nikt z obecnych nie bierze za do­
wód, iż zgadzam się na zuchwałe i bez­
bożne zasady wasze.”

“Widzę, że jesteś niepoprawnym i ko­
niecznie wisieć musisz. Z tobą skończy­
łem,” rzeki Wazo, zwracając się do dru­
gich zakonników.—“Uważcie sobie wszy­
scy, co powiem! Wszyscy wprawdzie 
zasłużyliście wisieć na własnych paskach, 
ponieważ jesteście zwolennikami rzym­
skiego Hoellenbranda. Lecz ułaskawię 
was, jeżeli dwojga uczynicie. Najpierw 
wyrzeszecie się spółki z Hoellenbrandem 
którego król i biskupi w Wormacyi z sto’ 
licy zrzucili. Czy przy staj ecie?” Ogólne 
nastąpiło milczenie. Zakonnik w latach 
podeszły wystąpił.

“Hrabio, pozwólcie mi przemówić.”
“Mów, — ale rozsądnie, bo inaczej ni­

gdzie już jutrzni śpiewać nie będziesz, 
gdyż język z gardła ci wydrzeć każę.”

“Żądacie, panie, abyśmy wyrzekli się 
spólnictwa z papieżem Grzegorzem VII., 
którego wyzywacie Hoellenbrandem. 
Czyż wolno nam to uczynić w obliczu 
Boga? Nigdy! Bo Grzegórz VII. jest pra­
wym papieżem.”

“Milcz! Jakżeż możeż Hoellenbranda 
nazywać prawym papieżem, kiedy go 
król zrzucił ze stolicy?”

“Pozwólcie, hrabio, powiedzieć sobie, 
że Bóg nie powołał królów, aby papieży 
na stolicy sadzali lub ich z niej strącali. 
Owszem Jezus Chrystus sam postanowił 
głowę kościoła. Zatem papież od Boga

mnich niech odpowiada,” odpowiedział 
Wazo, wskazując na młodego zakonnika. 
“Mów, — czy chcesz być posłusznym 
Hoellenbrandowi i wisieć, — czy życzysz 
sokie rozkosznego papieża i rozkosznego 
życia przy winie i żonie?”

“Pytanie wasze, hrabio, obraża i zasłu­
guje na wzgardliwe milczenie,” odpowie­
dział zakonnik. — “Jeśli odpowiem słów 
kilka, to tylko dla tego, aby wam obja­
wić obrzydzenie, jakie wowołująwe mnie 
i we wszystkich ojcach bezwstydne wa­
sze żądania.”

“Tak, — ha! zawołał Wazo, tłumiąc 
gniew. “Dalej tylko, — dalej!”

“Złożyliśmy, — mówił zakonnik,—ślub 
czystości dobrowolnie i wyrzekliśmy się 
wszystkich rzeczy doczesnych. Uwolnili 
śmy duszę naszą od ciężarów ziemskich, 
aby się podnieść mogła tem łatwiej ku 
niebu. Postępujemy drogą naszych obo­
wiązków i ślubów, zmierzając do onego 
wielkiego celu, którym jest wieczne szczę­
ście. Walczymy pod sztandarem krzyża 
przeciw szatanowi, przeciw złym skłonno­
ściom i pokusom zewnątrz nas przycho­
dzącym. Duszę uszlachetnić, oczyszcić 
ją z grzesznych nałogów, usilna praca, 
aby się stać podobnymi Chrystusowi Pa­
nu, otóż powołanie nasze. Jesteśmy ry­
cerzami Chrystusa Pana, a jako tacy ze 
wzgardą odrzucamy radę waszą, nie chcąc 
być rycerzami djabła.”

Wazo z otwartą gębą wpatrywał się w 
mówiącego, a potem rozśmiał się okro­
pnie, w czem mu cała wtórowała banda.

“Więc wisieć chcesz, młody głupcze?” 
“Raczej umrę, niż Boga się zaprę!” 
“Czyż wszyscy jesteście tego samego 

zdania?”
“Wszyscy!” odpowiedzieli j ednogłośnie 

zakonnicy.”
“Dobrze! — wszyscy będziecie wisieć? 

śliczny to będzie szereg!” rzeki Wazo> 
którego godne zachowanie się zakonni’ 
ków i stateczne męztwo nie mało zdziwi­
ły. “Lecz, ażebyście poznali, że nie wąt­
pię o waszej poprawie, przyj mi jcie przy­
najmniej drugi warunek: uznajcie Lant- 
berta pobożnego opatem swoim. Mądre 
rządy jego nauczą was rozumu., Zrobi z 
was rozkosznych kolegów, a za nim rok 
minie, będziecie wszyscy dziękować kró­
lowi, że wam tak dobrego i łagodnego 
przeznaczył ojca.”

“Naszym opatem jest czcigodny ojciec 
Widerad,” odrzekli zakonnicy.

“Znowu upór. No, — niech was djabli 
biorą! Poczekajcie, łotry, — znalezę spo­
sób upokorzenia was!”

Szukając przedmiotu, na którymby 
mógł wywrzeć wściekłość swoję, zoba­
czył towarzysza papiezkiego legata.

“Ty psie, nie ministrze!” krzyknął na 
Sigberta, czy i ty masz zatkane uszy? Czy 
uznasz natychmiast Lantberta opatem, 
czy nie?”

“Podzielam przekonanie mych braci, 
odpowiedział Sigbert. — Opatem w Klin- 
gen jest czcigodny Widerad, wybrany 
przez nas wedle reguły św. Benedykta. 
Lantbert zaś, mnich zbiegły i żonaty ka 
płan, nadto symonista i zdrajca kościoła 
zasłużył na podwójną—potrójną klątwę.”

“Ha, łotrze, pożałujesz tego, jakem 
król Wogezów! — Krafto, dobądź mie­
cza!, Utnij natychmiast przeklętemu mi­
nistrowi lewe ucho, ponieważ słów moich 
słuchać nie chce. — Ja was nauczę szano-

nogi lizać będziecie.
Krafto zbliżył się z gołym mieczem, 

aby spełnić okrutny rozkaz hrabiego. 
Sigbert nie opierał się wcale. Atoli Opat 
się odezwał:

“Hrabio, nie dopuszczajcie się okru­
cieństwa’ Pomnijcie na groźbę św. ko­
ścioła: “si quis suadente diabolo, clen 
cum percusserit, anathema sit,—ktoby za 
natchnieniem djabła uderzył duchowne­
go, niech będzie wyklęty.” Nie wyzy­
wajcież kary Bożej. Nie dodawajcie 
zbrodni do zbrodni, nie wtrącajcież się 
sami w przepaść.”

“Milcz, głupcze stary! O sobie pamię- 
taj, bo wszystkim wam się dostanie. Uszy 
mnichów i oczy będą bardzo tanie, ha, — 
ha! — Krafto, ucho dawaj!”

Sługa lewą ręką uchwycił ucho, prawą 
podniósł miecz. Zakonnicy stali wzrusze­
ni do głębi i modlili się. Wazo śmiejąc 
się dziko, wpatrywał się w swą ofiarę.

“Stój!” krzyknął, gdy Krafto się zamie­
rzył. “Jakkolwiek zuchwałym jesteś ło 
trem, i we własnym mym domu mnie 
znieważyłeś, chcę ci dać dowód dobroci 
niemieckiej. Nie każę ci uciąć ucha, jeże­
li językiem oczyścisz zwalane buty moje. 
Wszystkie farby mojej ziemi są na bu­
tach, jeżeli je zliżesz, zatrzymasz ucho!”

“Żądanie wasze muszę odeprzeć, bo wy­
maga po mnie uczynku poniżającego go­
dność ludzką, a więc jest grzeszne,” od- 
rzekł Sigbert.

“Tak? A czemuż to sławią pokorę za­
konną? Pyszałki z was! Gdyby prawdzi­
wa pokora w was była, z rozkoszą lizał 
byś buty moje.”

“Pokora i upadlanie się, to dwie zupeł 
nie różne rzeczy,” odpowiedział minister.

“A wy mnisi jesteście jak koty, zawsze 
padnięcie na nogi, jakkolwiek was kto 
rzuci. Nie chcesz mi więc oblizać butów? 
Przecież wszyscy jesteście psami, nie żą 
dałem więc nic od ciebie, czegobyś uczy­
nić nie mógł. Mnie zaś nadzwyczaj miło,; 
jeżeli widzę przed sobą łaszące się dwu­
nożne psy, bo królem jestem w moim
okręgu i panem waszym. — No i cóż?” 

Benedyktyn milczał.
“Ani mi odpowiadać nie chcesz, łotrze? 

Dobrze, kiedy mówić nie chcesz, będziesz 
wył. Krafto, tnij!”

Krafto uchwycił znowu ucho, ciął, Sig 
bert jęknął, a Krafto trzymał ucięte ucho 
w ręku. Krew broczyła suknią zakonną, 
a Wazo pasł oczy okropnym widokiem.

“Ha, ha, — patrzcie, jak mu czerwona 
posoka z głowy plużj ! Właściwie dzię­
kować mi powinieneś, głupcze; suknia 
twoja teraz czerwona, kardynałem cię 
zrobiłem, ha, ha!”

Żołdactwo śmiało się z dowcipu okru- 
tnika.

“Zresztą dziecinna to zabawka,” mówił 
pijanica. “Jeśli wnet nie namyślicie się, 
jeżeli nie wyrzeczecie się Hoellenbranda, 
nie uznacie opata królewskiego, oczyszczę 
ten klasztor, a was wszystkich powiesić 
każę. Teraz precz z moich oczu! Jutro po­
raź drugi was się zapytam. Jeżeli jeszcze 
okażecie się zatwardziałymi, wtedy dwa 
uszy zakonne za szeląg ludzie kupować 
będą.”

Zakonników zaprowadzono do kościo­
ła i zamknięto.

“Ani jednego z nich nie nawrócisz,” 
mówił Lantbert. “Prędzej śmierć poniosą, 
niżby się mieli wyrzec Hoellenbranda.”

“Wtedy wszyscy wisieć będą,” zape­
wniał Wazo. “Cóżbyś zresztą począł z 
łotrami, kiedy cię słuchać nie chcą? Na 
dobrych zakonnikach nie będzie ci zby­
wało. Sprzedam ci ze trzy albo cztery tu­
ziny poddanych, którzy habity tak samo 
nosić, a dzbany wina jeszcze lepiej wy­
próżniać potrafią, aniżeli te szkielety. 
Wedle woli króla mają zakony zupełnie 
być zreformowane. Posty, modlitwa, u 
martwienie psują ludziom w głowach, 
dla tego ustać powinny. Dobrze jeść i pić 
zawsze główną będzie rzeczą, lecz tego te 
łotry wychudłe nie rozumieją, — więc na 
szubienicę z nimi. Twoja Eleonora nie 
miałaby chwili spokojnej z nimi, choćby 
ich tylko dwóch przy życiu zostało. Radz- 
cy króla sądzą, że należy usunąć wpływ 
zakonników na lud, i w tym celu należy 
im zakazać słuchania spowiedzi, naucza­
nia w szkole i kazań. Wtedy dopiero, 
twierdzą doradzcy — łatwo będzie przy­
wieść lud do uznania, że król jest naj 
wyższym panem, i że dla niego powinien 
pracować i podatki składać.”

“Czy zakony mają być zupełnie znie­
sione?” pytał Lantbert.

“Godesheim twierdzi, że to nie da się 
tak prędko przeprowadzić ze względu na 
lud,” odrzekł Wazo. “Powoli mają wy­
mierać szarki, którzy nie chcą oddać się 
królowi zupełnie. Godesheim bowiem 
słusznie mówi: niech sobie zakonnicy spo 
ży wają bogate dochody klasztorne i tuczą 
się, ale o lud niech się nie troszczą.”

Lantbert przytakiwał.
“Nie byłożby dobrze, przyjacielu dro­

gi, zawołał poufale—odesłać część twoich 
ludzi? W kilku dniach wypiją wszystkie 
zapasy wina. Czemże potem będę podejmo­
wał moich zakonników?”

“Moich ludzi do domu posłać? Nic z 
tego! Niech też raz użyją dobrych dni.”

“Których im z całego serca życzę,” od­
rzekł Lantbert,--“byle się tylko bez two­
jej szkody obeszło, hrabio!”

“Bez mojej szkody? Nie rozumiem. Je­
śli się moi tuczą w klasztorze, zkądżeż dla 
mnie ma wyniknąć szkoda?”

“Ztąd, że ludzie twoi próżnują, zamiast 
pracować w polu. Czyż nie wynika ztąd 
szkoda dla ciebie? Sam ją sobie niepo­
trzebnie wyrządzasz.”

Przebiegły symonista znał słabość chci­
wego hrabiego.

“Istotnie, przyjacielu. Dwieście pięć­
dziesiąt ludzi ma pięćset rąk do pracy. 
Byłoby największem głupstwem, gdybym | 
im bez potrzeby próżnować pozwolił. Po 
ślę więc dwustu do domu. Pięćdziesięciu 
starczy, aby tchórzy tam w zamku po­
wstrzymać od napadu.

“A ja prosiłbym cię, abyś mi dwudzie­
stu zbrojnych zostawił na czas dłuższy, 
ku obronie przeciw zwolennikom Hoel­
lenbranda; boć dowierzać im nie mogę. 
Jeśli mnie zostawisz bezbronnego, wnet 
ich będę miał na karku.”

“Kogo?”
“Chłopów i laików.”
“Mieliżbysię odważyć? Chorągiew mo­

ją zatknę na murach klasztornych, a bia­
da każdemu, ktoby cię chciał zaczepić! 
Nie lękaj się niczego; imię moje już ich 
przeraża. Hola, — właśnie mi na myśl 
przychodzi, kiedy wygotujemy odstąpie­
nie lasu? Ja słowa dotrzymałem. Jesteś 
opatem w Klingen, zatem las do mnie 
należy.”

“A oczywiście!” odrzekł Lantbert. “Do­
staniesz las. Jutro wygotujemy doku­
ment.”

Przyniesiono świeże dzbany wina. Za­
częła się biesiada. Brzydkie śpiewki i do­
wcipy bawiły biesiadników. Wazo pił, 
aż wreszcie około północy spadł z krze- 

i sła. Słudzy podnieśli go i zanieśli do ce- 
' li na siennik. O. d. n.

Ważny wynalazek niejakiego pana 
Shilds zajmuje obecnie prasę angielską. 
Wynalazca uspokaja wzburzone fale mor-
skie w portach, ażeby te ostatnie uczynić 
przystępnemi dla okrętów podczas burzy, 
za pomocą oleju, który wylewa z beczek 
na powierzchnię wody. Pierwsza próba, 
która w zeszłym miesiącu podczas silnej 
burzy odbyła się w angielskim porcie 
Peterhead, wypadła podobno bardzo po­
myślnie; kiedy wysoko rozkołysane fale 
polano olejem, morze u wjazdu do portu 
przybrało naraz powierzchnię gładką jak 
szyba.

Najnieszczęśliwszym człowiekiem 
w świecie, jak uznaje nie bez słuszności 
jeden z dzienników zagranicznych, jest 
obecnie król Siamski. Mocarz ten ma 
trzysta żon... ale nie to jeszcze czyni go 
nieszczęśliwym, lecz że — przyszła mu 
niefortunna myśl sprowadzić z Europy 
300 fortepianów, aby po jednym z nich 
podarować każdej z małżonek... Można 
sobie wyobrazić, jak rychło rajskie przy­
bytki pięknych hurj sek monarszych przy 
pomocy bębnienia na 300 fortepianach, 
zamieniły się wprawdziwe piekło dla uszu 
ich królewskiego małżonka.

Oszczędność. Gospodarz przywozi 
z miasta nowy kalendarz. Żona zobaczy­
wszy woła: Oj marnotrawco, poco było 
kupować, wszak nasz kalendarz zeszłoro- 
cny jeszcze jakby nowy mógł i na ten 
rok wystarczyć.

Sędzia: Za żebrauif^Jesteś skazany na 
3 dni aresztu o chlebie i wodzie. — /Ska­
zany: Panie sędzio, możeby można pro­
sić o trochę lepszy wikt, a w takim razie 
ja już dłużej posiedzę.

Dry fiooos * Carpet House 
469 Milwaukee Arenue, 

róg Chicago Ayenue.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła­
dających się z Czarnych Kaszemirowych 
Szalów, Broche— Szalów, pojedyńczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani­
ków dla dam. Towary do ubioru z każde 
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 

i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towary po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Ging 
hams etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, £ yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro-
wania ubioru. Również Firanek od lOc. 
yard i wyżej. Wstafki, Gorsety, Ręka­
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku.
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave.

Teo. M. Helinski, 
Notaryusz Publiczny.

Wyrabia wszystkie prawne^apiery, pośredni 
czy zwłaszcza przy sprzedawania gruntów w pol­
skiej osadzie PONIATOWSKI, Marathon Co., 
Wisconsin. Jest tu już do 80 familii Polaków, 
kościół polski dwie szkoły, trzy story, młyn do 
rznięcia drzewa i młyn do mąki.

Wyrabia także KARTY OKRĘTOWE po naj- 
tańszycn cenach’ Adres jest:

TEO. AJ. HELINSKI,

Marathon County Wis.

Muehlbauer & Behrle,

| hlII.liliiI |
Książki własnego nakłada 

----- oraz----
KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

HSKŁAD:-;
Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St Chicago, 111.
Książki do abożeństwa w polskim, niemie­

ckim, angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być
od nas dostawiona'. 28vxi

ZEGARMISTRZ
I

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
rabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 
GAF, CYGARN1C, SZTaMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.

PIOTR KIOLBASSA

Wyrabia wszystkie prawno papiery i doku- 
.enta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
563 NOBLE ULICY

Attorney and. Connsellor at Ław, 

Notaryusz Publiczni 
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny olisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Couri 

Cor. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T.NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże i dobre cygary.

94 Dirision str.,
ebok Woble ulicy,

-------- : o:---------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave- 
w pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,

MAEAZH STHD JOW
------- dla--------

Dam, Panien i Dzieci.
U^"Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j-knajtańszych, cenach.

Na nadchodzącą porę lądową zao­
patrzyłam skład mój dobor&m

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu­
ję prędko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska, I 
679 Milwaukee Avenue.

WIELKI MM POLSKI 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE-
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstałunki 
należące do naszego interesu, które wykonu 
jemy ^punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikletynskl & A. Sowiński.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

j ak n aj troskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DLA DZIE­
CI HA ND EL CUKR OWI SKŁAD

CYGAR I TYTONIU
Woziki dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

Charles Sokup,
POLSKISKŁ Al

427 Milwaukee Ave. Chicago.

A 5o a 5

0) .1^ “
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu­
jemy każdy piec. 27*Vix

Spieszcie się na grunta, które są
----- :w:------

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)w(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, CaldwaterWich.
Głównego Polskiego Agenta. 19vn

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago, również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
£>££ Bradley, corner Noble Sts. III.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­
jowe i zagraniczne, Patentowane, C hemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkaoh z praktycznym polskim do- 
ktoem WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u', przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

9
Praktyczny Lekarz 

Rezydencya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE: 
od 8| do 9£ rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Drossnor, 
Lekarz na Oczy i Uszy, 

ló lat praktyki.
Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żąda wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

od 7 do 9 z rana.
Godziny Ofisowe: “ 1 “ 3 po południu. 

“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Avenue

5vxl CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny OJsowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro­

dę za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami ^Wesfs Yegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wystrzegać się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
sa sprzedawane w aptece W. Bardoóseiego 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1000 Stratv!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń’a w wielkich zawiKłąniach Tbole- 
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tys^ dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe­
bry katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupem na kaszel 
(West’s Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu, rojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje się 
we wszystkich aptekach, albo posyła się przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
C. WKST * Co., jedyni właściciel, 181 i 183 
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noble 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WKST’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratę pamięci, Spermator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Kmitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie się lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie­
ra ( oreya na cały mieniąc. Jeano pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
sył imy przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyę na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, Jeżeli to lekarstwo nie od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważna, jezeli^lekarstwo wprost od nas est wzięte 
Van Śchack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111

JAN HAUBER
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor­
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

mm khi 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykopują sig starannie 1 elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadam swój 

mnii iiwech 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
ANTONI KADOW, 

IZl W. MadiMon st. Chicago-

KARTY OKRĘTOWE

----- przedaje po jak najtańszej cenie

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Min AGEISTUHA
Parowców Bremenskich

z
z

North Geerman Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żadają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$45.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
rojy łMolble i NliLwaulsree ave.

PAROWCÓW BREMEńSKICH 

VoRTH GeRMAK IlOYD, 
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
---- i napowrot.------

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną

na linii Bremenskiej kosztuje

pod/róż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku 
w Detroit i Okolicy, 

--------  że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiączE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streets

DETROIT, MICH., 12vxi

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BOBKIEWICZ, La Salle, III
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
IN ort Ii Gemmii Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do LaSaUe, III.

Jan GadeYArskA
w Green Day, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRU1NTOW I FARM
fpo P<k najtańszej ceniej

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam, Bzanowną Publ 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. — Chi cago,

------- UTRZYMUJE -------

GROCERNIA
i

[-a?-]

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
CHICAG C- ILL.



KORESPONDENCYA (Działania rosyjskie w 8ło 
lazety Katolickiej”., wiańszczyznie.

Rzym, 1 Kwietnia 1882.
Na konsystorzu dnia 30 Marca odby­

tym Leon XIII pięciu nowych Kardyna­
łów mianował. Oto ich imiona: Dominik 
Agostini, Edward MacCabe, ł* ranciszek 
Ricci Paracciani, Piotr Lasagni i Aniół 
Jacobini.

Około lOtej z rana, nowi książęta Ko­
ścioła, z których in petto naznaczeni byli 
dwaj na konsystorzu grudnionym r. 1880, 
a trzej roku zeszłego w Marcu, udali się 
procesyonalnie do kaplicy Sykstyńskiej 
dla złożenia przysięgi w przytomności św. 
Kolegium Kardynałów i licznej asysten- 
cyi, jak tego przepisy konstytucyi apo­
stolskiej wymagają. Następnie nowi dy­
gnitarze mieli solenne posłuchanie u Oj­
ca św., który z całą pompą wniesiony był 
do sali (Aula regia), a zasiadłszy na tro­
nie przyjmował kolejno kardynałów no­
wo-kreowanych, którzy po ucałowaniu 
nogi i ręki Papieża, dostawali z rąk jego 
kapelusz kardynalski; przy tej ceremonii 
Ojciec św. obejmował kolejno każdego 
nowego pnrpurata.

Podczas tego imponującego obrządku 
śpiewacy papiezcy wykonywali piękne 
motetty ze starej klasycznej szkoły wło­
skiej. — Oprócz tego na tymże konsysto­
rzu miały miejsce inne ważne nominacye 
do rządu duchownego się odnoszące, wy­
mieniam z pomiędzy nich mgr. Bernarda 
Hceting do katedry w Osnabrueck, mgr- 
Kaspra Drobe do katedry w Paderborn 
— o naszych dyecezyach w Polsce nic a 
nic jeszcze nie postanowiono. — Takie 
zawieszenie tej ważnej kwestyi stanowi­
ska duchowieństwa katolickiego w obec 
rządu cara, daje dużo do myślenia, szcze­
gólniej jeśli zważymy, jak szczerze i o 
twarcie Leon XIII w sprawie polskiej 
występował zawsze, łatwo wywnioskować, 
że w układach Watykanu z Petersbur­
giem Stolica Apostolska małemi ustęp­
stwami ze strony Moskali się nie zado- 
wolni, lecz tymczasem z obu stron jeszcze 
są dążności pokojnego zbliżenia się. Naj­
lepszym tego dowodem jest nieodwołalne 
prawie naznaczenie Kardynała Howarda 
posłem do Rosyi podczas koronacyi cara. 
Kardynał Howard, następca ś. p. K. Bo- 
romeusza, słynny filolog, doskonale wła­
da językiem rosyjskim. Synowiec Papie­
ża ma jakoby mu towarzyszyć.

Wracając jeszcze do konsystorza, wspo­
mnieć należy, iż na nim P. Tosti, dziekan 
kolegium adwokatów konsystoryalnych, 
przedstawił po raz pierwszy sprawę bea- 
tyfikacyi Pompiliusza Pirotti, świątobli 
wego kapłana z Benewento, gdzie dużo 
zasłużonej pracy w szkołach duchownych 
położył.

Benewento znane jest dobrze z admi- 
nistracyi Leona XIII, który w niem jako 
delegat apostolski niezatarte ślady swych 
rządów zostawił, dość zacytować—jedyny 
może fakt w historyi prawnej — iż wię 
zienia stały pustkiem! To też śmiało po­
wiedzieć można, iż w Leonie XIII ko­
ściół znalazł przedstawiciela — którego 
Bóg obficie obdarował cnotami najbar­
dziej w obecnych czasach potrzebnemi — 
głęboką mądrością duchowną, nauką nie­
porównaną, przy nadzwyczajnej zdolności 
administracyjnej.

Niedawno Ojciec św. ofiarował 2000 
fr. na zakład Magdalenek. Nie pierwszy 
to raz O. Semplicyasz, fundator tego 
przytułku dla biednych zbłąkanych dusz, 
które pragną wejść na drogę poprawy, a 
którą im tylko kościół katolicki otwiera, 
nie pierwszy to raz, powtarzam, od Ojca 
św. pomoc odbierał.

Włoskie dzienniki przepełnione wiado­
mościami z Palermo o obchodzie pamią­
tkowym Nieszporów sycylijskich. — Ga- 
rybaldi, który tę wielką myłkę popełnił 
— iż przeżył swą sławę, dziś na spru- 
chniałym piedestale równie spruchniałe- 
mi lakonizmami po dawnemu się odzywa, 
nie omieszkał w publicznym liście z oka 
zyi Nieszporów ogłosić iż “zło pochodzi 
od głównego wroga Italii mieszkającego 
na prawym brzegu Tybru (Watykan).” 
Otóż parę gazet liberalnych skorzy­
stały z tej pompatycznej allokucyi, by 
wcale dowcipnemi przekręceniami tego 
frazesu raz jeszcze dowieść że ów “kolos 
swobody” strupieszał ostatecznie.

Umizgają się zawsze Moskale do Pola­
ków kiedy zanosi się na wojnę z - Niem­
cami, lecz kiedy nadciągający burzę woj­
ny chwilowo uda im się zażegnać, wracają 
ciągle do dawnego barbarzyńskiego sys­
temu tępienia naszego narodu. To też z 
całej gadaniny moskiewskich pismaków o 
zgodzie z Polakami i teraz nic nie będzie. 
Rosya dążyła i dążyć będzie do zagarnię­
cia całej Słowiańszczyzny, a ze swych 
szpon z pewnością nic dobrowolnie wy­
puścić nie będzie chciała. Że więc chwi 
lowe te umizgi do Polaków nie są szczere, 
lecz są obliczone na napędzenie Niemcom 
strachu przez przyciągnienie Polakow na 
swą stronę, — dowodzą działania moskie­
wskie w Słowiańszczyznie. Osoba, znają­
ca usposobienie południowych Słowian, 
tak o tern w Gaz. Krak, pisze:

“Moskwa od wielu lat pracowała nad 
tem, aby nas Polaków wobec południo­
wych Słowian zupełnie zohydzić i naj- 
czarniejszemi plamami spotwarzyć. Tyl­
ko wzniecaniem nienawiści ku nam, 
Moskwa dla siebie usłała tutaj stały 
grunt, chociaż historya Polski powinna 
otworzyć oczy Bułgarom i powinni wie­
dzieć dziś o tem, jakiemi środkami pie- 
kielnemi zrujnowała Moskwa wolność 
i niepodległość Polski. Propagatorówie 
moskiewskiego panslawizmu wszczepili 
tutaj to uprzedzenie ku nam, że to my 
Polacy temu tylko winni, że po dziś 
dzień Moskwa nie może oswobodzić 
wszystkich plemion słowiańskich. Je­
dnak są ludzie i między Bułgarami, 
którzy dobrze rozumieją sprawę Polski, 
ale są to tylko — wyjątki. Wskazują 
im jednak przeszłe wypadki historyczne, 
że Moskwa była jeszcze zerem, “kiedy 
Polska swoją krwią rosiła ziemie Buł- 
garyi aż pod mury Warny a nie było 
to przecież w celu zaboru, ale w inte­
resie, aby zniszczyć jej silnego wroga 
i odkupić polską krwią ich byt narodo­
wy.” W późniejszych nawet czasach 
Polacy zawsze dawali Bułgarom dobrj
przykład, jak powinni utrzymywać 
cha narodowego. Sami Bułgarzy 
przyznają, że dopiero po roku 1848 
sprawą emigracyi polskiej zaczęły

du­
to 
za 
im

się otwierać oczy ku oświacie i narodo­
wej wolności. Ś. p. Monastyrski w r. 
1851 jako nauczyciel w Szumli, pier­
wszy zaczął w szkole wykładać Bułga­
rom hisłoryę słowiańską z Mickiewicza. 
Wtenczas-to kilkakrotnie denuncyowano 
do Konstantynopola Monastyrskiego i 
kilku innych, których też rząd turecki 
kazał później wydalić z Szumli, że po­
dnoszą ducha u Bułgarów i wzniecają 
ich do buntu przeciw władzy tureckiej.

Moskwa też nakazywała Bułgarom, 
aby się nie ważyli zbliżać do Polaków, 
“bo to nie chrześcianie, tylko zbunto­
wani poganie, co się ważyli podnieść 
rękę przeciw prawosławnemu świętemu 
carowi.” Za wolą także na ówczas 
konsula rosyjskiego w Warnie, zburzyli 
jednej nocy do szczętu “pomnik, wy­
stawiony przez Polaków kosztem 15.00C 
fr. na mogile króla polskiego Włady­
sława Warneńczyka pod Warną?’

Tak Moskal zawsze działała i działa, 
aby nie dać pokazać najmniejszego śla­
du, jakoby Polacy kiedykolwiek praco­
wali sympatycznie dla sprawy słowiań­
skiej. Fałszywi przedstawiciele Moskwy 
zaszczepili w tutejszych Słowianach to 
hasło, że katolicyzm jest głównym wro­
giem Słowianizmu, a Polacy są główną 
zaporą do urzeczywistnienia idei sło­
wiańskiej. Do zaabzorbowaniA przfeź 
Moskwę na swoje kopyto całej Sło­
wiańszczyzny przyznaje Moskwa, że 
Polska stoi jej na przeszkodzie, nie 
przebiera więc, ani też nie będzie prze-
bierała w środkach, aby zniwelować z

Załączona jest do dzisiejszego nume­
ru mapa kilku obwodów ziemskich Sta­
nu wiskonsinskiego, graniczących z mia- 
tem Green Bay, gdzie Polacy mogą się 
osiedlać na tanich jeszcze, choć dobrych 
i lesistych gruntach. Kto ma zamiar w
tych 
do:

stronach się osiedlić niech się zgłosi 
J. J. Hof, 119 W. Water str.

Milwaukee Wis.

Ogłoszenia

Wdowa w średnim wieku poszukuje 
miejsca jako gospodyni u księdza lub u 
porządnej prywatnej familii bliższe wia­
domości u p. Słomińskiej 679 Milwaukee 
Ave. lub w Red. Gaz. Kat.

Panowie Tomkiewicz, Guza, Siuda i 
inni w Chicago, jeżeli mają jakie preten- 
sye do mnie, niech się zgłoszą pod poniż­
szym adresem:

Fr. Baranowski
Factory & Salesroom

Cor. Washington ave. & 17th st.
Cairo 111.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:
Bronisław Deringer, Boston  
Wojciech Gutman, Chicago  
Albert Bloch......  “ .......... .
J. Kranz, St Paul.........................  
Andrzej Lipiński, Denver..............  
Jan Michalski, Oswego..................  
J. A- Grubba, Stevens Point.......  
Jan Nowak, Brenham.....................  
Franciszek Janiszewski, Chicago— 
Frank Gracek................. “
Tow. Śgo. Józefa..........
Piotr Frymark.............  “
Józef Pokraka, Webster..............  
Michał Piątkowski, Polonia..........  
A. Jarząbek. Panna Marya...........  
Walenty Polok “ ...... ........
Fr. Dgbowski, Racine............ .........  
Jan Opięła, Alice Mines............... 
J. S. Lijewski, St. Louis..............  
W. Ruszkiewicw, New York..........  
Louis Yassal, Inkster.....................  
Jan Kmieciak, Menomince..........  
Jan Nowakowski, Lemont..........  
Frank Kaczmarek, Chicago.........  
Jakób Kaczmarek, Wigsowno....... 
George Fisher, Wellington..........  
Tgnacy Tański, Pittsburgh.............  
Franciszek Baranowski, Cairo....... 
E. E. Johnson, Bedford..................
A. F. Kołaszewski, Cleveland.°...... 
Rev. W. L. Tilek, Detroit..............  
Michał Niwa, Independence...........  
Michał Drzewicki, Detrcit........... 
Fr- Smelkowski, Chicago..........
Theo. Klein......  “ .......... ..
W. Gordon......  “ ..............
T. Baron..........  “ ..............
Fr. Andrzejewski, Detroit..............  
Józef Bojka, Culmann *  
Józef Połomski. Providence........... 
St. Piotrowicz, Posen .. ...........  
Józef Liske, Rogera City....  
Józef Borowiak, Duncan..............  
Leonard Nawrocki, Chicago.......  
M. Schoenfeld.......... “..............
W. Satkowski, Door Yillage.......
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2 oo
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Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois

Na Markiecie Chicagowskim
Chicago, dnia 

Pszenica zimowa....... 
“ latowa.  

Korn..........................  
Owies.........................  

Zyto..........................  
Jęczmień...................  

Cnmiel, funt..............

Kwietnia 1882 roku

Mąka, beczka......................
W leprzowina, beczka.........
Masło, fhnt.........................
Sery.....................................
Łój......................................
Boby, buszel.......................  

aj a, tuzin........................
Pierze ggsie, funt...............

“ kacze, “ ...u.......; 
“ kurze, “ ..... .
“ Indyćże, “ ...............
“ “ z ogona, funt..
“ “ z skrzydeł “

Jabłka, beczka................... .
Cytryny, pudełko.............. .
Pomarańcze “ ............... .
Figi funt.............................  
Orzechy “ .................  
Winogrona^ “ u....... ......  
Siano, tymotka—ton»>...u.

„ 2 preryi .................
Miód w plastrach, funt...... . 

wolny, funt...........
Wosk czysty....... .

“ brudny ......
Kury żywe, funt.................

“ “ tuzin.................
Gęsi “
Kaczki “

funt.Indyki 
Kartofle, buszel.

POLSKA kto może przeciw temu protestować
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]— 

395 Milwaukee Ave.
----- :O:------

Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY 

1 WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajdą u mnie szczeropolską gościn­

ność i rzetelną usługę. Jako bjły policyant, obe­
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 
gg przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
Milwaukee Avenue.
CHICAGO, ILL. 33vxi

West Chicago

.Drugą Przesyłkę
moich dobrze znanych

-)z(- 
Prawdziwych Koronek, 

Nottingham, 
Antiąue,

Guipure & 
Guipure d’Art 

---- i t. <1.-----
niedawno odebrałem, — oraz rozmaite 
zupełnie nowych wzorów

Body Brussel

po umiarkowanej cenie.
Mój jeszcze bardzo znakomity skład 

Dry Goods i Notions ze wszystkiem 
jest w całości albo Częściowo 
do sprzedania; również wszelkie przed­
mioty, jak półki, kantory, Show Cases, 
stoły i t. p.

A. FUERSTENBERG, 
438 Milwaukee Ave

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ale 
i w bliskości tejże mają sposo­
bność podarunki na święta w

BIŻUTERYACH.

jeżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel Ri§popiera 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAj0.

-j |największy SKŁAD GARDEROBY~W mieście|L
posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH..

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy 
że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się, że wskutek wielkich 
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli W unnyeh. tegp 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedyliczo sprzedajemy po ?5.oo, $6.50, $s.oo.

$10.oo, 11.50, $12.50, $14.oo, $lo.oo.

j§@»(POMięDZY 18 i 19 ULIC£)“©g

EDWARD HOŁY i B. SY^LAAD, Polscy Kiecki.

KARTY OKRĘTOWE 
|@“P0 NAJTAŃSZYCH CENACH^ 

------ U------

W LEMONT, 1LL
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vix

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
--------SPRZED AJE-------  

KARTY OKRĘTOWE 
zarazem A gont Ga.zwty Katolickiej 3vx

IZARTY OKRĘTOWI’
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

EUROPY I AMERYKI

KROLEWSKANIEDERLANDZKHlNIAPAROWCflW.
-—linia —

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW 

— talŁŻc linie do —
Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.
Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punhtów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularnemi parowcami przez K ał Suezki.

90 do
91 “
60 “
46 “
80 “
80 “
12 “

1.20
1.35

75
54
88

1.00
28

.4,00 “ 8.25 
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..... 3 “ 
... 10.00 “ 
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....... 10 “ 
.....u 20 “

10 “ 
__ - 8 “ 
.. 1.75 “ 
.... 4 00 “ 
__3.00 “ 
.... 11 “ 
..... 80 “

39
13

6
3.50

14
50
33

8
3

45
30

4.50
4 50
7.50

12
15
09

15.50
9.00

20
11
25
17

9
3.00
5.oo
3.50

12
1.20

MWI SREBRNYCH
artykułach,

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu

Charles Hoffmann,
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

£@“po najtańszych cenach

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodg kosztuje u mnie 
za jedną osobg tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedajg ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych.

TAN BEDINATŁZ,
1OS W, lOtli - Cliicag^o,

pasażerowie mogą nabywać karty okrętowe, na 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA,, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
1 zdrową na okręcie.

Alu uchronU podróinego od wyzyskiwać i zdzierstw, dołączamy i tą dogodno^ 
ie podróhrego odstawiamy z dworca kolei ai do domu bez iadnych 

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $38.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $21..
Z Amsterdamu do Chicago - - $34.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S. William Str., New York. 90 Ła Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St Patii, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiass.
A. M. CONUS, 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle st. New York, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN,52 Bradley Cof. Nć»ble Sta. Chie.
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis1.
JOHN GAJEWSKI, Green Wie.- 
JOEfŃ STARSZAK, Lemont, Di.
HIPOLIT DANBEN, Ripon, Wis.

Lemont, 111. 13 Kwietnia 1882.
Dwadzieścia i pięć mil od Chicago na 

południo zachód, nad koleją żelazną Chi 
cago, Alton i St. Louis, wznosi się na 
wzgórzu miasteczko Lemont. Osada ta 
powiększa się co rok przez przychodzą­
cych z Europy emigrantów, a mianowicie 
Polaków, bo miasteczko Lemont nie jest 
jednem z ostatnich miast biznesowych. 
Jest już od trzech lat dość dobry zarobek 
przy łamaniu kamienia, gdzie można przy 
oszczędności i pracowitości dorobić się 
sporego grosza, tylko pijacy, których tak­
że i tu nie braknie, którzy zostawiają za­
robiony cent w salonach, ci chociaż by 
najwięcej dziennie pobierali, zawsze nic 
nie mają.

Polacy i Niemcy mają tu wspólny ko­
ściół pod wezwaniem Św. Alfonsa z Li- 
gori, w którym to kościele odprawiało się 
czterdziestogodzinne nabożeństwo od 22 
marca aż do 5 kwietnia, przez Wiele 
bnych Księży: Józefa Barzyńskiego, O. 
Nemezyusza O. S. F. z Chicago i tutejsze­
go proboszcza. Podczas tego nabożeństwa 
przystąpiło do kumunii świętej około 750 
osób. W niedzielę, 2 kwietnia przystą 
piło do stołu pańskiego nowozałożone 
polskie towarzystwo Św. Cyryla i Meto 
dego w okazałych regaliach. W. O. Józef 
Barzyński przemawiał do członków w 
krótkich lecz treściwych słowach. Mówił 
o znaczeniu tego towarzystwa, zachęcał 
do miłości, zgody i jedności; zalecał tak 
że, aby każdy z członków starał się, ile 
jest w jego możności, o nawrócenie sło­
wiańskich innowierców. Za tak gorli- ; 
we, podczas tego nabożeństwa podjęte 1 
prace, zasyła ksiądz proboszcz jako też i ’ 
parafianie Wielebnym Księżom z Chica- !

powierzchni ziemi imię polskie. Teraz 
Moskwa otwarcie przez usta swoich a 
gentów powiada: “Polonizm wznos 
się pod chorągwią Austryi; zniszczyli­
śmy niepodległość Polski, podkopaliśmy 
niepowrotnie byt Tutcyi, teraz potrzeba 
dobić Austryę, lecz nie wydaniem jej 
wojny odrazu, ale podsycaniem i pod­
burzaniem niezadowolnionyeh elemen­
tów i sprawianiem Austryi coraz wię­
kszych kłopotów, aż się wkradnie nie­
ład państwowy.”

Jeżeli dom habsburgski nie skorzysta 
z czasu i jeżeli dzień prędzej nie posta­
wi śmiało i otwarcie przed światem cy­
wilizowanym sprawy Polski, to dopra­
wdy źle będzie z Austryą. Przez od­
wlekanie sprawy, skorzysta i rozsadzi 
ją Rosya. Na czasie nie może już Au- 
strya nic więcej skorzystać prócz wła­
snego rozkładu. Parę lat jeszcze od­
włoki, a znajdzie Austrya wszystkie 
sieci przygotowane ku zagładzie jej 
państwowego bytu.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
Chicago

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi 
sko w poniższym spisie jest umieszczone:
749
751
758
760
761
767
768
772
775
777
779
780
790
793

Anielak Frank 
Baloncek Jan 
Biskup Jan 
Bodzioch Józef 
Brunke Józef 
Breczkowski Fel. 
Budzbon Jan 
Candra Jan 
Dziatelecz J.
Dobricki Michał 
Domkę A. Mrs. 
Dudek W.
Felix Franciszek 
Frelek Józef

795 Galicz Berta
796 Gaczek Jakób
800 Graciński Frycz
805 Gala Jan
813 Hebel Frank
824 Hronda Józef
829 Jakiewicz Juliusz
833 
836
844
845 
8'3
854
855
857
865

go swe serdeczne podziękowanie.

873 Lemke Herman
874 Lifka Marcin
877 Lubecka Malwina
880 Lirczak Ferd.
885
887
888
889
904
905
910
914
916
919
923
929
930
963
971
972
975

Jawecki Franćiszek978
Jerosławski A. 982
Kinowski Teodor 990
Klawekowski J. 9’1
Kopkowski Macifj993 
Korypek J.
Kozmata Frank
Kraśnicki Józef 
Kulera W.

996

Mahja Janos 
Modrański Mateusz 
M<je Bruno 
Muchna Jan 
Nowak Frank 
Nowak Christ 
Patrycki Piotr 
Piekarski Adam 
Piach Paweł 
Pokoski M. 
Pruchnicki Józef 
Koda Frank 
Rosta wski Jakób 
Setnik Felix 
Slatymki Piotr 
Smucinski N. 
Staśkiewicz Adam 
Stencel K.
St eszvk Pi tr 
Urban Frank 
Urban-ki Wadaw 
Vejna Frank 
War ecki W.

1008 Wika yasz A.
1020 Woncki Adam
1025 Z bełski K.

866 Kuśmierkiewicz W. 1’27 Zu-l>.a Xawer
867 Kuta Adalbert 

I 869 Larka Jan
1031 ZoskeH
ln33 Zu aws i Józef.

Cebula, beczka... 
Kawa.................. 
Herbata.............. 
Cukier........ .......  
Sól, beczka..... . 
Sytup i Molasses 
Rvby, pół beczki.

“ funt...........

2.00 “ 2.50
10 “
20 “

7 “
1.25 “

28 “
3.50 “

30
75
11

3.00
60

14.50
10

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

B For morę than a third of a century the 
■ Meiican Mustang Łiniment bas been 
■ known to millions all over the world as 
■ the only safe rellance for the relief of 
■ accidents and nain. It is a medicine 
■ above price and praise—the best of its 
■ kind. For every form of external pain 
■ the

MEXICAN
I Mustang Łiniment is without an equal.I It peuetrates llesli and muscle to 
■ tłie very bonę—making the continu- 
■ ance of pain and inflammation impos- 
■ sible. Its effeetsupon Humań Flesh and 
■ the Brute Creation are eoually wonder-1 
■ ful. The Meiican

MUSTANG
1 Łiniment is needed by somebody in I I every house. Every day brings news of I 
■ the agony of an awful seald or burn | 
I subdued, of rheumatlc martyrs re-1 
■ Stored, or a valuable horse or ox I saved by the healingpower of this

ŁINIMENT
Iwhich speedily cures such ailments of
I the HUMAŃ FLESH asI Rheumatism, Swellings, Stiff I Joints. Contracted Muscles, Burns 
land Scalds, Cuts, Bruises and 
I Sprains, Poisonous Bites and 
I Stinga, Stitfisess, Łamcness, Old 
I Sores, ITlcers, Frostbites, Chilblains. 
| Sore Nipples, Caked Breast. and 
I indeed every form of external dis- 
I ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
| Sprains, Swinny, Stiff Joints, 
i Founder, Uarness Sores, Iloof Dis- 
eases, Foot Bot, Serew Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin, Thrush, Bingbone, 

i Old Sores, Poll Evil, Film npon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stock Yard are liable.

The Mexican Mustang Łiniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST |
OF ALL

FOR MAN OR BEAST.

Jul. BawACo
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów
SKRZYDEŁ, PIANINÓW I ORGAN

■W JSTew Yorku i Claioago, 
od trzydziestu lat istniejąca.

mzń rac tysęcy miśków hmi
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule­
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

iiBauera Gabinetowe Grand’sy”
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów, ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego.

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne.
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

JULIUS BAUER and CO.
182-184 Wabash Ayenue, 

pomiędzy Monroe i Adams Sts. - Chicago.

e

Kto chce stara swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, sztabowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło sig do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch:
Nuernberg, 3200 “ (4 Jaegef,
Ohio 2500 H Meyer,
Leipzig 2500 44 Pfeiffer,
Baltimore, 2500 44 Hellmers
Berlin 2500 U Heincke,
chodzą regularnie ćo 14 dni pomigdzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na- 
stgpnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREfiSEN
Pokład...i................. . .......... $30,00 w papierach.

Dzieci ćd 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład.
Z Przylądków Skandynawskich.

,$27,00 w papierach,
$80.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 
Niemowlęta darmo.

Kto sobie żvezy posłać po swoich przyjaciół 
z Bolski do Chicago, może u nas wykupywać 
through ty^iety odrazu wprost na ęała podróż 
po następujących żbi^onych cenach:
Z Berlina do
“ Poznania “
“ Torunia “
“ Inowrocławia “ 
“ Mogilna “
“ Nakła “
“ Gniezna “
“ Piły
“ Chojnie “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “ 
“Opole “

Chicago $40 30 
41 75 
^2 30 
42 SÓ' 
42 20 
41 90 
42 05
41
42
42
42
42

60 
05
75 
50
50

JPatrzoie Tu!
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE

Szczecinsko-Amerykanska
linia parowców

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potężnemi parowcami pomiędzy

SZCZECINEM I NEW-YORKIEM.
Korzyści portu Szczecińskiego są wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Tx'25ynastix Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami 

nim kupicie sobie bilety; ’ za-

Z SZCZECINA DO NEW YORKU “BERLINA “ - - $25.oo
“POZNANIA “ « 2600
“KRAKOWA “ « 26-25

donewyobku K 

“ BYDGOSZCZY “ u 80 90 
* i • n , 26.65

go innego miejsca w Europie po równie
IŃISKICU
e»° agenta potrzebujemy w każdem mieście.

HUNSBERCER & co.
. Gen. Western Agent.
IOZ 159 La Sali© St. GHICAgo

T I M O R E
Z BREMEN. Z BALTIMORE 
Strassburg 29 Marca — 20 Kwiet. o 2 po pofad
Hermann™ 5 Kwiet — 27 “ “ “ “ **
Nuernberg 12 “ — 4 Maja “ “ “ *
Baltimore 19 “ — 11 “ “ “ “
Łeipzig.... 26 “ — 18 “ “ “ “
Ohio....s. & Maja — 25 “ “ “ “ “

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazW 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Olsio, kt# 
rej może podróżny taniej się dostać na 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphif'

Skoro okręt z emigrantami przybywa do po^-' 
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy ­
stęp do dworca dla wszystkich nienależącyctl 1 
służby kolejowej, aby podroźMfego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych' 
portach na przybywających Z Europy czychajj ‘

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okreefe jest czyste 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra sig szczegółowo o wszelkie wygody. Pnesie ■ 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma w 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okifó*- 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:
A. Schumacher S Co., 6 South Gay Baltimore, Md. 

albo
do H- Clausae^ius & Co., 2

Dla publiczności polskiej ft&.entam* s^' 
SMtJLSKI, 606 Noble Str^ Phicago.

JAN BEDNARZ 165 W. 19-th stó- 
N. T. TAŃSKL South Bend, Ind. 
JAŃ ANGLEW1CZ, Winona Minn. 
K. CHILLA, Steveńs Point Wis. . 
THEO. M. HELINSKI, Poniatowski, Wisi 
S. W. BOBKIEWICZ, La Sale, Dl. 
JAN GAJEWSKI. Green Bay, Wis.
1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Mflwauke/

KARTY OKRĘTOWE 
NA WSZYSTKIE FUNKTA .
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po najtańszych, cenach

— na najlepszych
dostać można u mnie:

FRANK LAMICH, 548 Centra A»^
Jednocześnie sprzedaję taki® 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ- 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całj 
dróż od miejsca w yjazdu aż na miejsce przy»" 
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodg kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

sprzedaj# ze wszystkich punktów W. Ks. P.oZ? 
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Galicy! a 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonycn.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen p*** 
wyższych*,


